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Kiedy zakończony został koszmarny 
ókres lat wojennych, kiedy na placu boju, 
którym był cały świat — zamilkły osatnie 
salwy — ludzkość odetchnęła z ulgą. 
Osiągnięty został — pokó jl.. 

Od tego czasu, jeśli weźmiemy pod 
uwagę jedynie Europę — upłynęło półto- 
ra roku. I przez półtora roku mówi się 


ciągle, pisze, konieruje i znów mó- 
wio poko ju. O utrwaleniu po- 
pokoju, o zebezpieczeniu pokoju, o nie- 


bezpieczeństwach nowego zagrożenia po- 
koju... 


Słyszymy ciągle wielkie słowa, 
wygłaszają najwybitniejsi mężowie 
nu, i często przeciętny, zwyczajny czło» 
wiek pyta — czy nie za dużo jest tych 
wielkich słów, 

Po ten zwyczajny, prosty człowiek 
chce rzeczywiście — rzeczywistego po- 
koju, któryby zezwolił na spokojne two- 
rzenie dóbr materialnych i. kulturalnych, 
któryby zezwolił nie tylko leczyć rany 
zadane w czasie ostatniej wojny — ale 
tworzyć nowe wartości, .w którymby 
zawołanie: nigdy więcej woj- 
n yl.. — przestało być .tyłko frazesem, 
czy sloganem. 

A gdy obserwować czyny 
Í konfrontować je z wypowładanymi sło- 
wami i głoszonymł - koncepcjami, to 
stwierdzić wtedy trzeba — że nie zawsze 
idą one w parze i niestety często — 
zaprzeczają sobie. 


które 
sta- 


Na europejskiej arenie są dwa zaga- 
dnienia, od definitywnego załatwienia 
których uzależniony jest całkowicie trwa- 
ły i prawdziwy pokój. ` Te zagadnienia, 
to — Niemcy i Hiszpania. Właśnie te 
Niemcy — które były podpalaczem świa» 
ta i Hiszpania — która była przygrywką 
i terenem doświadczeń i eksperymentów 
dla faszystowskich armii. 


Grutowna denazyfikacja i stworzenie 
warunków,  uniemożliwiających odrodze- 
niu się faszystowskich sił w jakiej- 
kolwiek formie, denazyfikacja przeprowa« 


Łódź, dnia 17 listopada 1946 r. 


Nie chce! 


ay tyl 


dzona bez reszty, denazyfikacja — która 
wykluczy poza wszelki nawias faszy- 
stowskie i hitlerowskie elementy, w 
której poniosą zasłużoną karę ci wszys” 


cy, którzy winni lub współwinni są doko- * 


nanych zbrodni — jest koniecznością i 
warunkiem absolutnym dla wytworzenia 
nowego profilu społeczeństwa niemiec- 
kiego i to muszą zrozumieć ci wszyscy, 
którzy za przeprowadzenie jej są odpo- 
wiedzialni. 


A my nie widzimy, by zagadnienie to 
było dła wszystkich jednakowo ważkim. 
I czasem wydaje się — że dla pewnych 
i ludzi i ster zagadnienia koniunkturalne, 
zagadnienia prestiżu lub utrzymania czy 
zdobycia przewagi nad kontrahentem — 
przesłoniły to »wszystko, czego doświad» 
czyliśmy przed dwema czy pięcioma laty. 
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o słów! 


i Mussolinim rozpętaniu ostatniej wojny. 
Bo przecież świat cały woła, by skończyć 
wreszcie raz z tym ostatnim ośrodkiem 
faszyzmu, który w odpowiedniej chwili 
w odpowiedni sposób wyzyskany mógłby 
stać się nie tylko zarzewiem, ale mógłby. 
rozpętać nowy pożar nad Światem. 

Świat woła — ale faszystowski generał 
dalej przy pomocy terroru sprawuje swą 
krwawą władzę. Gen. Franco — jest jesz 
cze ciągle tolerowany. Dlaczego.... 

Czy faszystowskie ośrodki i takie za- 
rzewia są komu potrzebne i konieczne? 


Przecież świat chce pokoju! Ale nie 
pokoju o którym się tylko mówi i konfe- 
ruje, a który jest mglisty i jakiś nie taki, 
na który czekamy. 

Świat nie chce już tylko słów! Świat 
chce realnych czynów! Świat czeka na 


I z tych samych pobudek' wypływa  przekucie tych wielkich słów o pokoju 
chyba fakt, iż do tej chwili tolerowany — w zwyczajny, prawdziwy i trwały 
jest jeszcze reżim generała Franco, któ- pokój. 
ry winien jest na równi z Hitlerem J. 

mc | 


Chory Świat: — Daj spokój, doktorzel... 
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ten zastrzyk mógłby mnie wykończyć. 


Skończyć z dyktaturą 


Ognisty deszcz nad Macrytemm 


Madryt w» listopadzie 1936 r: 


Zaczęła: się to 16 listopada. Coprawda 
już od' dnia rozpoczęcia formalnego oblę= 
żenia stolicy, tj. od 4 listopada, zdarzaży 
się bombardowania powietrzne — ale 
pierwsza rzeź, pierwszy deszcz piorunów 
jaki spadł na cywilną ludność Madrytu— 
wypadł z czarnego nocą nieba właśnie 
16-go. 

Ciemności są tak gęste, że wydaje się, 
że można je krajać nożem. Nieba z zie- 
mi nie widać. Ale nas widać 


z nieba... 
Brzęczenie... warkot... 
grzmot... W czerni nocy 


nie ma mowy o pościgu ze 
strony słabego lotnictwa rzą- 
dowego. 

Pierwsze bomby padają na 
wszystkie dzielnice pomiędzy 
Placem Kortezów, dworcem 
„Gara d'Acocha* i ulicą Le- 
ona. Przy ulicy świętego Au- 
gustyna dom, przewiercony od 
szczytu do piwnic przez po- 
cisk zapalający, płonie jak 
zapałka. 

Od niego zapala się już dom sąsiedni. 

Czy lotnicy starali się trarić w Pałace 
Holet — luksusowy gmach, gdzie obecnie 
znajduje się ponad cztery tysiące rannych 
— niewiadomo. Fakt, że kilka bornb oto- 


Nowe wojska włoskie Ze 8% 
walczą po stronie reb/<o* „c. 
powstał aien g” PA 


czyło gor ze wszech stren dynami wy» 
buehów. 

Zapałam zapałkę. Nao ziemi ieży mło= 
da kobieta'o twarzy bladej, bładością 
śmierci. Jej jedwabny  szlairoak  zlany 
Krwią. 

— Patrz, co zrobili — mruczy- 

Ręka jej usiłuje wykonać jakiś ruch. 
Zapalam nową zapałkę. Wydaje mi się naj 
pierw, że pokazuje mi kałużę krwi roz- 
lanej na chodniku. 

— Patrzl.. 


e” pen 


Przed dziesięciu laty... 


Sehylam się jeszcze raz z nową za- 
pałką i odkrywam pod kupą zgruchotane- 
go szkła zmiażdżone zwłoki dziecka. 

Biała ręka wznosi się w górę. jakby 
wzywała czarne niebiosa na Świadka i 
opada bezwładnie. 


Umarła. 

Tak. Ostatni skurcz rozchełstał jej 
szlafrok. Straszliwa rana otworzyła jej 
ciało od ramienia do uda jak krwawą 
konchę. 

Powoli przejeżdża ambulans. Wolamy 


nań. Podjeżdżają. Schodzi jakiś człowiek. 
Błysk latarki oświetla trupa. 


— Zabita — mówi krótko cziowiek z 
latarką. — To na jutro. Przede wszyśt- 
kim ranni. 

Całe miasto jest pełne takich scen. 


Całe miasto jest jednym piekłem. 

Nazajutrz jest jeszcze gorzej. Ta noc 
okropna była tylko generalną próbą. Es- 
kadry wroga zjawiają się o 5 rano. Ma- 
dryt przewiązuje swe rany, i zbiera tru- 
py. O 8-ej, o 9.tej, potem o 3 po połud- 
dniu samoloty pokazują się niosąc śmierć, 
ogień i zniszczenie. , 

„Robota“ jest staranna. Bomby sta- 
rannie wydzielone — równo na wszyst- 
kie dzielnice. Nikt, dosłownie — nikt nie 
widział owych ulotek, które mieli zrzucać 
lotnicy rokoszan, z wezwaniem do ludno- 
ści cywilnej, by chroniła się w dzielnicy 


Sałamanki. A zresztą... Dzielnica ta może 
pomieścić sto tysięcy ludzi. A w Madry- 
cie jest jeszcze przecież milion żyjących 
istot ludzkich. Targowisko świętego Mi- 
guela, szpiłal Czerwonego Krzyża, Aleja 
Marque Urquiyo — są dosłownie rozry- 
wane bombami. 

Do bombardowania rapowietrznego 
przyłączyła się artyleria. Wspaniały gmach 
centrali telefonicznej zostaje trafiony 
sześcioma pociskami z działa polowego. 
Żaden z nich na szczęście rie wybucha. 
Również granat z haubicy 155 mm. grzę: 
źnie i zamiera. 

Budynek drży jak od trzęsienia ziemt. 
Ale niktnie rusza się z miejsza. Dziew- 
czyny w -kaskach telefonicznych na- głoś 
wie wtykają mechanicznie wtyczki przes 
wodów w gniazda. Dziennikarze zagra- 
niczni dobijają się o połączenie z Pary- 
żem i Londynem. 

Zspada znowu noc. 


BALLADA 


Miała Inez burszytny 

Do jedynej mantyli 

I najtańsze buciki 

z kłamerkami ze srebra, 

a kto raz widział Inez 

na ulicy w Sewilli, 

dałby głowę, 

że strojów jej nie brak. 
Miała Inez dwie ręce, 

jak dwie kiście dwóch lilij. 
Małe ręce do pracy 

za dwa peso na dzień. 

W tytoniowych zakładach 
w pięknym mieście Sewilli, 
nie zarobi dwóch pesset — 
kto leń. 


Zaczyna się newa 


I oczy miała Inez — 
agatowe, ogromne, 

a nad niemi powieki 

jak dwa skrzydła motyli. 
Pod rzęs ciężkich muślinem 
takie oczy, jak płomień, 
mają tylko dziewczęta 

w Sewilli, 

I usta miała Inez, 

iak po długim śnie — świt. 
Usta młode, gorące, 

krwią tętniące, jak winem. 
Takich ust nie miał nikt — 
i nie będzie miał nikt. 
Takie usta miała tyłko — 
Inez. 


I ktoby to pomyślał, 
i ktoby w to uwierzył, 


_ że będą oczy Inez 


genera 


Od Mar Meditterano 
dni pięścią biły do bram... 
Wstawało słońce co rano 


grandom, biskupom i panom — 
nie nam! . 
Czerniała, pękała w słońcu, 


wciąż mało pot nasz ją zraszał — 

ziemia hidalgów i tonsur 

i koronowanych Alionsów — 

nie nasza! 

Rosła na krzyżach i kratach, 

w mundurach, habitach i kwiatach, 

święta Hiszpania królewska... 

Pamiętacie te słowa?... Pamiętacie te 

wiersze z przed lat dziesięciu? I ten inny 
jeszcze: 

Idą faszyści. Wiodą natarcie 

marokańskimi batalionami. 

Madryt czerwony walczy zażarcie. 

Pięść podniesiona. Cześć i dynamit! 
Pamiętacie?... 


HISZPAŃSKA Lal R 


do wystrzału cel mierzyć -< 
że będą usta: Inez 

z robotniczą gromadą 
śpiewać pieśni wyklęte 

i wołać — camarados! 


Że będą ręce Inez 

małe piąstki zaciskać, 

że będzie w białych dłoniach 
czarny nagan połyskać. 


W pięknym mieście Sewilli, 

po cienistych ulicach 

tupią zbrojne oddziały, 

dudnią tanki o bruk! 

Po bagnetach ocieka 

Świeża krew robotnicza — 

w imię hasła — Ojczyzna i Bóg! 

Przecież można było przeczekać, 

przecież łatwiej, wygodniej by było 

dużo pesset zarabiać — nie za pracę = 

za miłość . . . 

Przecież nędzarz niektóry w oczyby ci 
zazdrościł, 

a tobie się zachciało do dwóch pesset — 
wolnościł 

Do mantyli — oświaty 

Do bucików — nie pończoch, 

ale praw, które ludzi w twardej pracy 

połączą! 


Pan Generał wcale się nie zachwyca, 
trzeci dzień jest w humorze na bakięr, 
Że za rzeką robotnicza dzielnica 
na atak odpowiada — atakiem!! 

E. Szymański. 


Przed dziesięciu laty półwysep Iberyj- 
ski spływał krwią najlepszych synów lu- 
du hiszpańskiego. Przed dziesięciu laty — 
robotnicy i chłopi hiszpańscy ginęli w wal 
ce przeciwko rebelii generała Franco, w 
walce z Maurami, z faszystowskimi od- 
dziatemi Mussoliniego i oddziałami armii 
hitlerowskiej. Przed dziesięciu laty dywi- 
zje „Czarnych“ koszul“, eskadry niemiec- 
kiej „Luftwaffe“ — przeprowadzały krwa 


neW areżim faszystowski gen. Fro POA 
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a Franco! 


Madryt woła 


skiego jarzma i który — liczy na popare 
cie mas pracujących całego świała 

I lud hiszpański musi doczekać się 
swej wolności. 

kot boj 

Polska pierwsza rzuciła na arenie mię 
dzynarodowej hasło zerwania 
z rządem generała Franco. Hasło to zna= 
lazło żywy oddźwięk i zrozumienie w de- 
mokratycznych ośrodkach całego Świata. 
I dziś — kiedy wsponina- 
my właśnie dziesiątą rocz- 


stosunków 
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. i dziś. 
we manewry i wypróbowywały swą broń 
na bohaterskich obrońcach wolności i de- 
mokracji. 

Wspomagany „polityką _ nieinterwen- 
cji“, obcymi oddziałami, bronią i wszelkim 
sprzętem technicznym — zwyciężał gene- 
rał Franco. Pomoc udzielana Republice 
przez ośrodki lewicowe całege Świata — 
okazała się niewystarczająca przeciwko 
włoskim tankom i niemieckim bombom, 

Padła Hiszpania. 

Padła Hiszpania w imię racji bytu 
międzynarodowego kapitału, który drżał 
o swe akcje i dywidendy z kopalń hisz- 
pańskich. 

PE 


* 
Dziś — siły postępu, siły demokracji 


— po pokonaniu i zlikwidowaniu ośrod-. 


ków faszystowskich w Niemczech, Itali:, 
Japonii — czujnym okiem obserwują to 
ostatnie już w Europie gniazdo faszyzmu 
— jakim jest Hiszpania generała Franco. 
Hiszpania — która nie będąc sama w so- 
bie faszystowską — a rządzona przez ge- 
neralską klikę, jest dla nas nie tylko oś- 
rodkiem ucisku, gwałtu i terroru faszy- 
stowskiego, ale jest również niebezpie- 
czeństwem dla pokoju światowego. I ist- 
nienie tego ośrodka—każe nam twierdzić, 
że walką naszą jeszcze nie jest zakończo 
na. Tak jak nie została zakończona walka 
ludu hiszpańskiego—który walczy ciągle, 
który szykuje się do zrzucenia faszystow- 


robotnicy Asturii i Katalonii! 
Wołają chłopi Andaluzji i 
Kastylii! Wołają — o pomoc! 
I my — tej pomocy udzielimy ludowi 
hiszpańskiemu! 
Faszyzm musi zginąć! 
Misi wybić godzina wolności dla bohas 
terskiego ludu hiszpańskiego!.... 


FORESEES 2 PREIGIEZ "ZEE RK OOZZZZLĄOZK DR OBRA 
No pasaran! 


Umierający republikanie, 

brocząc po bruku krwią swoich ran, 
w krwi umaczanym palcem po ścianie 
wypisywali: „No pasaran!“ 


Ogiem, żelazem napis ten ryto 

pośród barykad z bruku i serc. 
Tak się rodziła wolność Madrytu, 
niż życie, trwalsza niż 


droższa śmierć. 


Na nią dwa lata parły faszyzmy, 
ogniem, żelazem żłobiąc jej kształt 
Wolność na posąg rosła ojczyzny, 
tej która depcze ucisk i gwalt, 


wolność, równość, 
braterstwo, 


W wierszu mym — 


wiersz mój zbroczony krwią swoich ran, 
Jeśli ma. zginąć, niech poprzez. Śmierć 
awą 


głosi nadzieję: „No pasaran!“ 


Władysław Broniewskt 
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Wiedza i życie 


Nauka w Służbie zdrowia 


Ranteriologia, czyli nauka badania zae 
razków chorobotwórczych wkroczyła dziś 
jy Ameryce na zupełnie nowe tory, albo- 
Niem zastosowano w niej nowy przyrząd 
— mikroskop eletronowy. 

Zwykły mikroskop nie nadaje się zu- 
pełnie do powiększeń, przekraczających 
tysiąca, mikroskop eletronowy natomiast 
powiększa sto tysięcy razy a nawet wię- 
cej. 

Pod okularem zwykłego mikroskopu 
cząsteczka o przekroju mniej niż jedna 
siedmiomilionowa cala nie będzie wcale 
widoczna lub da obraz bardzo zamglony. 
Fale świetlne, umożliwiające oku ludzkie- 
mu widzenie, posiadają długość od jednej 
piętnastomilionowej cala do około jednej 
trzydziestomilionowej cala. Dlatego też 
można oglądać przez zwykły mikroskop 
tylko te cząsteczki, które są wystarcza- 
jaco duże na to, by zatrzymać falę świe- 
tną zanim dotrze ona do oka obserwato- 
TA. 

Mikroskop eletronowy zaś nadaje się 
do badania najmniejszych cząsteczek ma- 
terii dlatego, że nie posługuje się świat- 
łem, lecz snopem elektronów. Długość 
fali snopa elekronów jest sto tysiący razy 
mniejsza niż długość fali świetlnej. Tak 
więc cząsteczki, które są zbyt małe na 
to, by rzucić cień na żrenicę oka ludzkie- 
go, nawet gdy są powiększone przez So- 
czewki mikroskopu optycznego, rzucają 
jednak cień na ekran  fluoryzujący, Z 
chwilą gdy kieruje się na nie snop „elektro 
nów. 

Mikroskop optyczny powiększa przez 
załamanie snopa promieni świetlnych za 
pomocą soczewek. 

Mikroskop eletronowy powiększa przez 
załamanie snopa elektronów za pomocą 
elektromagnesu. 

Podczas gdy soczewki optyczne 1irosą 
powiększony obraz oku ludzkiemu, so- 
czewki magnetyczne rzucają obraz elek- 
tronowy na ekran fluoryzujący powięk= 
szając 24 tysiące razy a nawet więcej. 
Od kilkudziesięciu lat uczeni europejscy 
robili doświadczenia nad mikroskopem 
elektronowym. lecz dopiero przed kilku 
laty przyrząd ten został zastosowany da 
poważnych badań naukowych. 

W roku 1940 prof. Zworykin i jego 
współpracownicy w laboratoriach amery- 
kańskich zbudowali pierwszy mikroskop 
elektronowy, nadający się do użytku prak 
tycznego. Od tego czasu dokonano przy 
pomocy tego przyrządu wielu odkryć na- 
ukowych, 

Weżmy jako przykład wirusy. Można 
je uważać za organizmy, stojące na po- 
graniczu przyrody żywej i martwej. Ma- 
ją one pewne cechy, charakteryzujące 
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zarazki chorobotwórcze, a jednak wiele 
z` nich zidentyfikowano jako kryształy 
proteinowe. Są tak male, że przenikają 
przez filtry, które potrafią zatrzymać 
każdy, nawet najmniejszy zarazek. 

Wirusy, które powodują takie choroby 
jak influenza, zapalenie mózgu, żółta feb- 
ra i paraliż dziecięcy — zostały już sfo- 
tografowane. 

Dzisiaj przy pomocy mikroskopu elek- 
tronowego dowiedziano się wielu rzeczy 
o bakteriach chorobotwórczych — nawet 
o takich bakteriach, które widoczne są 
przez zwykły mikroskop. 

Łańcuszkowce (stroptokoki), są to ru- 
chliwe bakterie, które powodują szkarla- 
tynę, ropne zapalenie gardła, różę, go- 
rączkę połogową i dyfteryt. Od długiego 
czasu uczeni zastanawiali się nad tem, 
dlaczego streptokoki rosną grupami łań- 
cuszkowymi. 

Odpowiedź na to pytanie znalezionu 
została przez doktora Mudd, profesora 
bakteriologii Uniwersytetu Pensylwania 
i przez jego współpracownika, doktora 
Lackmana. Powiększywszy słoptokoki 12 
tysięcy razy odkryli oni, że są one pokry- 
te otoczką zewnętrzną i że otoczka ta 
ciągnie się od jednego zarazka do dru- 
giego nieprzerwanym łańcuchem. 


W „Journal of the American Medical 
Association“ został ogloszony przez 
grupę uczonych Zz Uniwersytetu 
Michigan wynik badań przeprowadzonych 
przy pomocy mikroskopu elektronowego 
nad krętkiem, który wywoluje syfilis: 
Krętek powiększony został osiem tysiący 
razy i sfotografowany. 

Zarazek gruźlicy został również sfo- 
tografowany. Został on powiększony 30 
tysięcy razy i sfotografowany we wszyst= 
kich stadiach rozwoju. Szereg własności 
odkryto właśnie przy pomocy tycir foto- 
grafii i stwierdzono istnienie grubej otocz 
ki, która czyni, że zarazek gruźlicy jest 
nieczuły na szereg Środków dezynfekcyj= 
nych. 

(z „Science Digest") 
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ANGIELKI MALUJĄ SIĘ 


Weding danych statystycznych Angiel= 
ki zużyły w 1938 — 1939 r. około 
400.000 kg. pudru, 1.000.000 kg. szminek 
i kremów i 600.000kg. innych kosmety= 
ków. 

Kosztowało to 220 milionów dolarów; 
tzn. mniej więcej dwa razy tyle, ile w 
Wielkiej Brytanii wydano w tym czasie 
na motoryzację. 


Dziś rano, idąc do redakcji, nie” mò- 
głem znaleźć mego sprzedawcy gazet. W 
miejscu gdzie rozkładał codziennie swe 
gazety — był tylko stos dzienników, ty- 
godników, dwutygodników,  miesięczni- 
ków, jednodniówek, z pod którego doby- 
wały się głuche jęki. Zaskoczony tym — 
począłem odrzucać pliki gazet i w koń- 
cu wydobyłem na Światło dzienne... mo- 
jego sprzedawcę. Przywaliło go. 

I niby nic. Powie ktoś — nieszczęś- 
liwy wypadek. I niby faktycznie. Tylko 
jest jedno zagadnienie — co jest nieszczę 
śliwym wypadkiem: czy to, że został ktoś 
przywalony gazetami, czy, że został przy 
walony taką ilością gazet. Bo tak mówiąc 
serio — to tych różnego kalibru gazetek 
i pism jest chyba już za dużo. 

€* 
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Przed wojną były „Szpilki“. Po wojnie 
— wznowiono „Szpilki“. Początkowo czy- 
tało się je z satysfakcją, dziś — z mniej- 
szą już. Szczególnie — kiedy trzeba oglą- 
dać „wspaniałe'* rysunki Mai Berezow- 
skiej. Takie z nagimi pośladkami i innymi 
częściami ciała też. 


No, ale niech tam!.. Były „Szpilki“. są 


_ Szpilki” i będą „Szpilki“. Ale czy było- 


by ło ładnie, gdyby istniało i wychodzi 
ło tylko jedno pismo satyryczne?... Niet.. 
I dlatego w Katowicach poroniono „Ko- 
cyndra*: W Łodzi — wyrosły „Rózgi'”* 
które drukują plagiaty domorosłych saty- 
ryków. Ostatnio ktoś się uwziął i wzno- 
wil — „Muchę*. O tradycjach „Muchy“ 
z lat sanacyjno-ozonowych nie trzeba mó- 
wić. Tradycje te są — gorzej niż kiep- 
skie. No, ale dlaczego nie wydawać, kiedy 
można sobie na to pozwolić?... 

W najbliższych dniach ma ukazać się 
„Bocian“, „Wolna myśl — wolne żarty', 
„Wróble na dachu“ i jeszcze kilka innych 
tygodników satyryczno-humorystycznie — 
pornograficznych 

yi 


Że w Łodzi wychodzi „Express” — to 
wiemy. Taki „Express* z Wickiem i Wac- 
kiem i „genialną* powieścią „Podaj mi 
dłoń(!)"': Ale przecież przed wojną wy- 
chodziło w Łodzi oprócz „Expressu* — 
„Echo'. No i ponieważ w Polsce- papie- 
ru jest dosyć — więc „Echo” zaczęło też 
wychodzić. Z powieścią — a iakże z „kra- 
teczkami* — i wogóle. Za jedyne trzy zło 
te. Ale poco zaczęło wychodzić? 

W przyszłym tygodniu wznowiony zo- 
stanie ..Kurier Łódzki“, „Głos Poranny*, 
„Republika“ i prawdopodobnie „Orędow- 
oik“, 


Sprawy przykre 


Prasa socjalistyczna, wydawnictwa 
Polskiej Partii Socjalistycznej — między 
czytelnikami — mają swój ciężar gatun- 
kowy. Bez żadnych przechwałek i bez 
przesady stwierdzić możemy, że jeste- 
śmy witani na rynkuz radością i że naj- 


wierniejszym naszym i przyjacielem i 
czytelnikiem jest polski robotnik. 
Ostatnio — na terenie Łodzi zwróci- 


liśmy uwagę na kolportaż prasy partyj- 
nej poprzez komórki organizacyjne na 
zakładach, instytucjach i fabrykach. Zor- 
ganizowaliśmy, — jak my to nazywamy 
— kolportaż fabryczny. Pisma nasze, a 
w tym wypadku „Pobudkę'* i nasz dzien- 
nik „Kurier Popularny* dostarczamy do 
zakładów pracy, gdzie przez naszych to- 
warzyszy, partyjnych są rozprowadzane 
one wśród robotników: i pracowników. 

Nie chcemy mówić o sukcesach, jakie 
mamy na tym odcinku do zanotowania. 
Ale musimy zwrócić uwagę na — spra- 
wę przykrą. 

Otóż na terenie niektórych fabryk i to 
właśnie na terenach, gdzie stale się 
zwiększa ilość rozprowadzanych egzem- 
plarzy, naszym towarzyszom kolpolterom 
robione są tego czy innego rodzaju 
trudności, przez kierownictwo zakładu, 
czy jednostkę tego kierownictwa. Jest 
to robione w różnej. formie i z różnym 
rezultatem. I my dziś nie chcemy jeszcze 
wyliczać poszczególnych faktów i wymie- 
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A więc „Echo“ zaczęło wychodzić. A 
ponieważ, jako że *vjemy w czasach de- 
mokratycznych, uważało ono za swój 
święty obowiązek zaatakować dzisiejszą 
burżuazję, którę stanowią.. sprzedawcy 
gazet. Tak, towarzysze! Wyobraźcie se- 
bie, że ci gazeciarze to zarabiają dzien- 
nie po kilkanaście tysięcy złotych! 

Czy to nie skandal?... Czy nie powinna 
tu wkroczyć delegatura Komisji - Specjal- 
nej i zesłać kilku z pośród krwiopijców 
i wyzyskiwaczy do obozu przymusowej 
pracy?.... 


Teraz to już wiem napewno kto płaci 
te grube rachunki w „Malinowej“ i „Ta- 
barinie*. Gazeciarze! Ci, co sprzedają 
„Kurier Popularny", „Dziennik Łódzki“ 
i „Pobudkę*!... 

W 


Czy Hitler żyje?.. Różnie różni mó- 
wią. No, bo to podobno złego diabli nie 
biorą... A poza tym, sekretariat Związku 
Zawodowego Antychrystów i Czartów — 
jeszcze w czasie wojny przesłał na ziemię 
komunikat, że ten pan z wąsikami do 
Związku nie zostanie przyjęty, gdyż dia- 
bli też z byle kim się nie zadają. Być więc 
może, że Adolf faktycznie żyje. Tymbar= 
dziej, że amerykańscy detektywi też tak 
twierdzą, 


Czy wiecie że... 


Ameryka otrzymała swą nazwę: od na- 
zwiska podróżnika florentyńskiego Ame- 
rico Vespucci, mimo że przybył on do 
Nowego Świata już po Krzysztofie Ko- 
lumbie i Liefie Ericsonie. 

Trzynaście czerwonych i białych pa- 
sów na sztandarze amerykańskim symbo- 
lizuje trzynaście kolonii, które w roku 
1776 założyły Stany Zjednoczone. W gra- 
natowym polu widnieje czterdzieści osiem 
gwiazd, reprezentujących czterdzieści 
osiem obecnych stańów. Ostatnie dwie 
gwiazdy dodane zostały w roku 1912, po 
przyjęciu do Unii stanów Nowy Meksyk 
i Arizona. 

Statua Wolności, stojąca w zatoce no- 
wojorskiej na wyspie Bedloe jest darem 
złożonym ludowi amerykańskiemu przez 
lud francuski w roku 1886. Jest ona dzie- 


niać nazwisk tego kierownika czy innego 

dyrektora. Zwracamy im tylko uwagę. 
Bo o tym czy 

czy wypada czy nie wypada i czy należy 


wolno czy nie wolno, 


czy nie należy dziennik czy tygodnik 
Polskiej Partii Socjalistycznej  kolporto- 
wać na terenie farbyki — to nie oni będą 
decydowali. I dlatego, zwracając im dziś 
tylko uwagę, ostrzegamy na przyszłość. 
Bo naprawdę nie chcielibyśmy o tych 
sprawach ani więcej słyszeć, ani więcej 
pisać. 


W każdym bądź razie „biedny“ naród 
niemiecki hoduje już sobie nowego „Fiih- 
rera'. I to zupełnie i legalnie i oficjalnie. 

W Bawarii niejaki pan Alfred (tam- 
temu było — Adolf) Łoritz — stworzył 
organizację „odbudowy gospodarczej“ 
(Wirsschaftliche Aufbau Vereingung), któ- 
ra już w tej chwili má ośmiu reprezentan- 
tów w bawarskim parlamencie, a w wy- 
borach grudniowych, obiecuje sobie zdo- 
być znacznie więcej mandatów. 


Loritz — który jest namiętnym mów- 
cą, organizacją swoją przypomina pod 
wieloma względami NSDAP, a jego zwo- 
lennicy otaczają go takim samym kultem 
i uwielbieniem, jak enesdeapowcy — Hit- 
lera. 


Nie podnoszą tylko jeszcze rączek w 
górę. Ano — heil Loritz! 


M pedt 


W Kanadzie też kwitnie szaber: 


Zabytkowe dzieła sztuki i to w ilości 
32 skrzyń, które zostały w 39 roku wy- 
wiezione z Polski, a następnie ukryte w 
Kanadzie — w tajemniczy sposób zniknę- 
ły z klasztoru, w którym były ukryte. By- 
ły, a teraz, uważacie, ich niema! 


Stanowiły one własność. narodu pol- 
skiego i winny być narodowi polskiemu 


łem rzeżbiarza francuskiego Fryderyka 
Bartholdi. Waży ponad 200 ton i mierzy 
46 metrów. A 


W domu Jerzego Waszyngtona w 
Móunt Vernon,- Wirginia, wisi żelazny 
wielki klucz od Bastylii, fortecy paryskiej 
która została zburzona podczas rewolucji 
francuskiej. Markiz de Lafayette, który 
bił się u boku Waszyngtona podczas re- 
wolucji amerykańskiej, ofiarował mu ten 
klucz w dowód przyjaźni. 


Słowo „Jankes“, którym dziś nazywa- 
my żołnierzy amerykańskich, pochodzi 
najprawdopodobniej od Indian z Massa- 
chusetts, którzy mówili na kolonistów 
angielskich „Jengis'*. Słowo to jest znie- 
kształconym „Anglais“ (po francusku — 
Anglik). 


Helikopter, nowy typ' samolotu, produ- 
kowany jest obecnie przez przemysł ame- 
rykański. Helikopter może startować 
wprost z ulicy lub dachu, wznosi się i o- 
pada pionowo, "może stać nieruchomo w 
powietrzu, może zatrzymać się nagle i lą- 
dować na przestrzeni nie wiele większej 
od niego samego. Linie kolejowe i firmy 
autobusowe zwróciły się już po licencje 
na przewożenie pasażerów, poczty i to- 
warów helikopterami. Pewien wielki dom 
towarowy w Bostonie ma zamiar posyłać 
swym klientom paczki własnymi helikop* 
terami. 


zwrócone. Tymczasem, pewne sfery dos 
szły do wniosku, że nie warto Polakom 
zwracać tych skarbów, bo Polacy to ta- 
ki naród, który i demokrację u siebie za- 
prowadził, i ziemię obszarniczą wywłasz- 
czył i fabrykantom fabryki odebrał... Po- 
gański naród — jednym słowem... 

I dlatego, za karę — trzeba było ich 
własność skonfiskować. A to — skoniis- 
kować, to nie znaczy — upaństwowić czy 
uspołecznić, tylko... ukościelnić... 

Bo tak mówiąc szczerze: skarby zosta- 
ły wykradzione (gdyż inaczej tego na- 
zwać nie można) przez osoby, powiązane 
jakimiś grubymi nićmi i z Londynem i z 
Watykanem. I według doniesień z Kanady 
— skarby mają być wysłane do Rzymu 
i ukryte na terenie Watykanu. Według 
innego doniesienia, wysoki dostojnik ko- 
ścielny (w Kanadzie — nie u nas) oświad 
czył wręcz, że skarby dlatego zginęły, 
bo pewnym sferom nie podoba się dzisiej 
szy porządek społeczny Polski. 

A siódme przykazanie mówi przecież: 
nie kradnij! 


set, 
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Na drogach hańby i zdrady 


Okres okupaejj wycisnął swe piętno 
na całokształcie życia narodowego w Poł- 
sce, przetworzył jakgdyby i przekuł psy- 
chikę przeciętnego Polaka w sposób tak 
różny jak różną jest dusza naszego społe- 
czeństwa. W ogniu prześladowań krzepły 
f krystalizowały się charaktery mocne, 
kruszyły się i załamywały słabsze. 

W kalejdoskopie wydarzeń, przeżyć 
górnych i chmurnych polskiego narodu 
ciemnymi płamami rysują się występki 
jednostek, ludzi złych i zdeprawowanych 
lub też słabych moralnie, dla których spra 
wy ochrony swego życia, czy też życia 
swych najbliższych a nierzadko i korzy- 
ści materialne, droższe były niż honor 1! 
dobro narodu. Na szczęście jednostek ta- 
kich nie było wśród nas wiele, a ci, Kto 
rzy byli, dziś na ławach wszystkich sądów 
polskich odpowiadają za swe złei pełne 
hańby życie. 

Jakim sposobem do wiadomości Władz 
polskich przenikają dane o działalności kon 
fidenckiej poszczególnych jednostek? 

Przeważnie Gestapo uciekając nie zdą- 
żyło zabezpieczyć ani zniszczyć akt, któ- 
re po oswobodzeniu naszych ziem wpad 
ły w ręce władz polskich. Inne, te które 
zdążono wywieźć, w drodze zostały po- 
rzucone przez uciekających Gestapowców 
i pozbierane przez postępujące oddziały 
wojsk polskich tub sowieckich a następnie 
odesłane do właściwych punktów. 


W Łodzi, biura Gestapo mieściły się 
przy ul. Anstadta (obecnie — I9-go stycz 
nia} W tych to biurach władze U.B. zna- 
lazły ogromne ilości porozrzucanych akt 
i kartotek oraz list rejestracyjnych łódz- 
kich konfidentów. Każdego też prawie ty- 
godnia z terenu napływają pliki dowodów 
i notatek pozbhieranych po różnych miej- 
scowościach na szłaku panicznej ucieczki 
Niemców W ten to sposób zdrajcy t od- 
szezepieńcy naszego narodu wpadają . w 
ręce sprawiedliwości. ? 

Zanim przystąpimy do szczegółowych 
danych chcemy zorientować czytelnika w 
całokształcie, w całej scenerii jakgdyby, 
jaka towarzyszyła zawsze faktom służby 
w Gestapo. 

Otóż najczęściej Gestapo werbowało 
ludzi spośród więźniów politycznych, co 
do których mogło wnioskować, iż zała- 


mią się w obliczu Śmierci i podpiszą zobo- - 


wiązanie współpracy z wrogiem.  Rzad- 
szym wypadkiem były metody wciaganła 
do działalności konfidenckiej ludzi, któ- 
rych postępowanie świadczyło o fch wybit 
nej lojalności wobec okupanta a więc 
Volksdeutschów czy „leistungspołe". Naj- 
mniej było wypadków, by ktoś sam zgła- 
szał się spośród Polaków do-pracy w Ges- 
tapo, choć i tacy niestety istnieli. 
Koglident podpisując deklarację wsrół 
pracy, zostawiał dwie swoje fotografie. z 
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profilu i em face, odciski palców, oraz za- 
bowiązanie, że w takim to a takim ter- 
minie będzie zgłaszał do Gestapo taką a 
taką ilość osób podejrzanych o wrogą 
działalność w stosunku do Trzeciej Rze- 
Szy. 

Wielu z tych, którzy pod przynrusem, 
dla ratowania życia swego lub swych naj 
bliższych podpisywało deklarację współ- 
pracy z Gestapo uciekała potem do Gene- 
ralnej Gubernii, nie chcąc wypełniać swe- 
go strasznego i hańbiącego zadania. «nni 
ratowali swój honor przez wtajemuiczanie 
zaufanych ludzi z Polski Podziemnej co 
do roli, jaka została im narzucona, maf- 
kując swoją konfidencją działalność jaki- 
miś mało ważnymi i mało szkodliwymi 
dla społeczeństwa polskiego donosami Ci 
obecnie, o ile mają świadków swego lo- 
jalnego wobec narodu polskiego posiępo- 
wania, sądzeni są łagodniej a nawet w wy 
padkach szczególnych zwałniani od odpo- 
wiedzialności i kary. 

Każdy konfident po załatwieniu for- 
malności wstępnych otrzymywał swoją 
kartę, której dublikat pozostawał w ak- 
tach Gestapo. 

Kart takich były trzy rodzaje: 

białe — których posiadacz był obowią- 
zany informować władze niemieckie o ca- 
łokształcie życia polskiego, przeważnie z 
dziedziny sabotażu gospodarczego, 

zielone — obowiązujące do Śłedzenia 
polskich organizacji podziemnych prawieo- 
wych. 

czerwene — nakazujące wydawanie 
Gestapo członków polskich organizacji 
podziemnych lewicowych, ze szczególnym 
uwzgłędnieniem komunistów. 

Dia lepszej charakterystyki typów kom 
fidentów, najczęściej spotykamy w tym 
zawodzie. podamy trzy przykłady z tere- 
nu Sądu Specjalnego w Łodzi. 

A więc okaz numer pierwszy, wyjątko 
wy typ sadysty i zboczeńca moralnego: 
Kazimierz Strzelecki. Przez 3 lata był po- 
strachem dzielnicy Widzew, z terenu któ- 
rej po masowych aresztowaniach wiele 
osób straciło życie. Strzelecki ze szcze- 
gólną pasją tropił księży polskich, pra- 
wadzących zakazane przez okupanta prak- 
tyki religijne, W swej służalczości wobec 
Gestapo posuwał się tak daleko, że uda- 
wał ministranta i służąc do Mszy wkra- 
dał się tym samym w zaufanie księży. 
Dzięki niemu Gestapo aresztowało, a na- 
stępnie zesłało do obozów lub straciło wie- 
lu księży z Łodzi i okolicy Strzelecki nie 
poprzestawał tylko na księżach. Wszystkie 
większe aresztowania na Widzewie, wśród 


robotników fabrycznych zwłaszcza, były 
dziełem wiernej, szpicłowskiej służby 
Strzeleckiego. 

W postępowaniu jego. tak pełnym 


upodlenia i hańby Sąd nie znalazł naj- 


mniejszych okoliczności łagodzących. Do- 
wodem, jak wielkim cieszył się on zaufa- 
niem w Gestapo był fakt, iż on 
wśród konfidentów posiadał broń. 


jeden 


Strzelecki to typ zwyrodnialca i rene- 
gata dla którego można było znałeźć tyl- 
ko jedną karę — karę Śmierci przez po- 
wieszenie. 

Drugim pospolitszym już typem kon- 
fidenta to Brauer. W roku 1941 został zła 
pany przez Gestapo w pociągu, gdy prze- 
woził gazetki Połski Podziemnej z War- 
szawy do Łodzi. Brauer był członkiem 
AK, pomimo tego w toku badań załamał 
się i zgodził na przystąpienie do współ- 
pracy z wrogiem. Przez 4 lata pozosta- 
wając w organizacji podziemnej Polski 
pracował na rzecz Gestapo przyczynia- 
jąc się do aresztowań wielu działaczy pod 
ziemnych. Czyn swój motywował stra- 
chem przed Śmiercią oraz obawa utraty 
egzystencjj w razie gdyby musiał ukry- 
wać się przed Gestapo. Wyrok polskie- 
go Sądu Specjalnego brzmiał: kara Śmier- 
ci. 

Ostatnim wreszcie typem, najczęściej 
spotykanym w szeregach konfidentów to 
Alfons Zając. 


Ten prosty rzemieślnik, o twarzy spo 
kojnego kmiotka, zdradzał ed 28/9 1943 
roku swój naród w zamian za życie swe- 
go l4-letniego syna, którego Niemcy ze- 
slali do obozu karnego pod Łodzią. W 
aktach sprawy Zająca widzimy też i roz- 
paczliwe podanie syna jego, Cezarego, 
błagającego o fitość nad jego ojcem, któ- 
rego jedyną winą, jak pisze on sam w 
innym liście do prokuratora, było to, że 
„kochał bardziej rodzinę swą niż naród". 

My jednak wiemy, i ci wszyscy, na 
honorze których nie ma żadnej plamy, 
którzyśmy przeżyli piekło okupacji, którzy 
wylań tyle łez po stracie naszych maj- 
bliższych, którym każdego dnřa, tak jak 
każdemu zresztą Połakowi, groziła śmierć 
za to tylko, że był Polakiem i kochał Pol- 
skę, my możemy stwierdzić, że oskarże- 
ny Zając nie może odwoływać się do li- 
tości Sądu ze względu na swą miłość 
do. syna. 


Alfons Zając zdradził swój kraj, ł 
zdradził swój naród służąc okupantowi 
jako konfident, wydając w jego rece kil- 
ku Polaków, pobierając za swój hanieb- 
ny proceder zapłatę z rąk wroga, w po- 
staci pieniędzy i depułatów. 

Jeżeli nawet jak sam pisze „żył wciąż 
pod ciężarem swej hańby” to jest to tyl- 
ko dowodem, jak słabego i tchórzi'wego 
był charakteru. 


Że tacy ludzie jak Strzelecki, Brauer 
czy Zając giną, jest dowodem, że każde 
zło, każda zdrada wcześniej czy później 
musi znałeżć swą karę ` 


Miedzynarodowa Liga Kooperałystek 


W październiku r. b. w Zurichu obra- 
dowała pierwsza po wojrie, a szósła z 
kołei Konferencja Międzynarodowej Ligi 
Kooperatystek. 

Organizacja ta powstała w 1921 roku, 
a w skład jej wchodzą narodowe Ligi ko- 
operatystek, z których Liga Angielska 
ficząca z górą 60 Tat, zrzesza setki ty- 
sięcy gospodyń domu, współpracujących 
z ruchem spółdzielczym. 

Międzynarodowa Liga  Kooperatystek 
jest organizacją posiadającą tradycję i 
duży dorobek pracy za sobą. 

Jakie zadania spełniała przed wojną i 
€o czyni obecnie? 

Międzynarodowa Liga  Koopertystek 
powstała po to, aby wprowadzać gospo- 
dynie domów w orbitę działania gospo- 
darczego, opariego na zasadach spółdziel- 
czych. 

Konsekwencją tych założeń były i są 
także zadania natury szerszej, mianowicie 
walka o równouprawnienie kobiet i o po- 
kój. 

Międzynarodowa Liga  Kooperatystek 
jest jedyną organizacją w skali świato- 
wej, która na gruncie praktycznym reali- 
zuje zadania rozbudowy ruchu spółdziel- 
czego przez wciąganie kobiet do spól- 
dzieli w charakterze członkiń. 

Obecnie — zadania Ligi przybierają na 
aktualności, ponieważ pogłębiający się 
rozwój demokracji w poszczególnych 
krajach w wielkiej mierze swe życie gos- 
podarcze opiera na spółdzielczości. 

Niemniej aktualną jest praca nad 
ugruntowaniem pokoju i walka o równo 
uprawnienie kobiet. Ten ostatni problem, 
niestety, ma Zachodzie mie jest jeszcze 
całkowicie rozwiązany. 

W sprawach światowego pokoju i wal- 
ki o równowprawnienie kobiet Międzyna- 
rodowa Liga Kooperatystek znalazła so- 
juszniczkę w wielkiej organizacji kobie- 
cej, zrodzonej w listopadzie 1945 r. w 
Paryżu w Światowej Federacji Kobiet 
Demokratycznych, z którą Liga pragnie 
być w jak  majściślejszej i serdecznej 
współpracy. 

W dalszym ciągu jednak M. L. Koope- 
ratystek jest niezastąpiona w pracy nad 


uaktywnieniem kobiet i zjednaniem ich 
dla wielkiego demokratycznego ruchu 
gospodarczego, opartego na zasadach 
równości i sprawiedliwości, jakim jest 


spółdzielczość. 

Biuro M. L. Kooperatystek przez cały 
czas wojny funkcjonowało i władze Ligi 
kontaktowały się z organizacjami maro- 
dowymi w tych krajach, które uniknęły 
okupacji niemieckiej, niosąc szeroko za- 
krojoną pomoc ofiarom wojny i tam, 
gdzie okupacja niemiecka nie dotarła, 
Liga Kooperatystek prowadziła normal- 
nie swoją działalność i osiągnęły duże 
sukcesy. 


Tak np. w Szwecji i w Szwajcarii 
powstały Rady Gospodarcze, które badają 
użyteczność nowych produktów, wzgłę- 
dmie narzędzi używanych w gospodar- 
stwie domowym 1 załecają spółdziełniom 
produkcję względnie wprowadzenie do 
handlu artykułów przez Radą wypróbo. 
wanych. 

Wszystkie mowe, godne polecenia arty- 
kuły są propagowane w prasie spółdziei- 
czej oraz wskazany jest sposób ich uży- 
cia. Przy współudziale Rady, spółdzielnie 
szwedzkie wprowadziły zwyczaj witami- 
nowania mąki, rozpowszechniły nowe ar- 
tykuły, jak kakao krystaliczne, pieczone 
płatki zboża, szereg nowych artykułów 
do prania i czyszczenia, nowy nóż do ja- 
rzyn, ulepszone garnki ałuminiowe, im- 
bryki do wody i kawy, racjonalne meble 
iip 

Troska © zdrowie gospodyń domów 
skłomiła  spółdzielczynie szwedzkie do 
propagowania gimnastyki, utrzymującej 
w równowadze cialo i ducha kobiet. 
Troska o oszczędność w czasie i a racjo- 
nalne gospodarowanie siłami kobiet do- 
prowadziła do tego, że w Szwecji pracu- 
je już z górą 200 pralni spółdzielczych, 
a organizacja nowych jest w toku. 

Wiele możnaby” mówić o, praktycznych 
osiągnięciach  spółdzielczyń na całym 
świecie, które -doprowadziły do tego, że 
wreszcie zahukana i nadmiernie zajęta 
gospodyni wyjrzała z czterech ścian do- 
mu i szerzej spojrzała na Świat. 

Ale niemniej ciekawe zdobycze należy 
zanotować w dziedzinie wpływu  spół- 
dzielczości na ogólne wychowanie demo- 
kratyczne społeczeństwa. 

I tak w referacie na temat: „Kobieta, 
spółdzielczość i odbudowa świata“ jedna 
z prelegentek, sekretarka angielskiej Ligi 
Kooperatystek, p. Cycylia Cook stwier- 
dziła, że socjalistyczny rząd w Anglii nie 
jest wyłącznie konsekwencją wojny i nie 
jest fazą przejściową w dziejach Anglii. 
Na powstanie tego rządu wpłynęła 
ogromna praca wychowawczą, prowadzo- 
na przez brytyjskie ligi kooperatystek. 


Dalszym zadaniem  spółdzielczyń angiel- 
skich jest wpływanie na zniesienie im- 
perializmu i na to, by wreszcie był poło- 
żony kres wyzyskiwaniu narodów słabych 
przez silne. Prelegentka nawoływała, aby 
spółdzielczynie całego Świata zajęły się 
tą sprawą, gdyż imperializm mie jest 
tylko zagadnieniem angielskim, ale ogól- 
noświatowym. Wprowadzenie zasad spól- 
dzielczych w stosunkach międzypaństwo- 
wych w konsekwencji musi doprowadzić 
de równości, sprawiedłiwaści i w czynach 
stesowanej demokracji. 

Drugi referat na ten sam temat, 
głoszony przez  przedstawiciełkę  spół- 
dzielczości sowieckiej p. Helenę Mitu- 
ring, w którym między innymi zobrazo- 
wała ona wielki wkład kobiet sowieckich 
do pracy nad odbudową ruchu spółdziel- 
czego, był potwierdzeniem tej olbrzymiej 
roli gospodarczej i wychowawczej, , jaką 
ną tym połu ma kobieta do spełnienia. 

Wszystkie przyjęte rezułucje kładły 
wielki nacisk na to, że w ugruntowaniu 
pokoju światowego  spółdziełczość musi 
odegrać wielką i decydującą rolę przez 
wytworzenie ducha międzynarodowego, 
który winien znałeżć praktyczne drogi 
realizacji i budowy nowego tadu gospo- 
darczego, Taz nav zawsze wyłączając mi0- 
żłiwości wojny. Np. sprawiedliwy roz- 
dział surowców między wszystkie państ- 
wa byłby wielkim krokiem na tej drodze. 

Na specjalną uwagę zasługuje rezo- 
lucja w sprawie reżimu Franco, która 
głosi: reżim ten można skutecznie i na- 
leży zwalczać przez zastosowanie bojkos 
tu gospodarczego i finansowego. 

Ogólna konferencja wykazała, że 
„okopy śŚ-tej Trójcy”, do których można 
było porównać dom rodzinny z jego kie- 
rowniczką — gospodynią domu na czele 
zostały rozwalone. Gospodarstwa domo- 
we zostały włączone do wielkiego płanu 
przebudowy Świata, zaś gospodynie do- 
mów, dzięki wychowaniu spółdzielczemu, 


wy- 


stanowią armię bezkompromisową i z 
entuzjazmem walczącą o pokój  Świa- 
ta. — J. Święcicka. 
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Rozmaitości 


SILNIK ODRZUTOWY NA 
LOKOMOTYWACH 


Silniki odrzutowe coraz bardziej się popu- 
łaryzują. Samoloty w przyszłości bedą 
poruszane bodaj, że wyłącznie silnikami 
odrzutowymi. 

Obecnie czyni się próby celem zasto- 
sowania tych silników na kolei. Anglicy 
w przyszłym roku mają wypuścić pierw 
sze eksperymentalne lokomotywy z silni- 
kami odrzutowymi. Lokomotywy te będą 
rozwijaty szybkość około 140 km. na go- 
dzinę,. 


CZY WIECIE ŻE: 


„szczery, serdeczny Śmiech powoduje 
krwi adrenaliny, 
zdrowie ludz- 


wyłwarzanie się we 
która działa dodatnio na 
kie... 


„mężczyzna spędza przed” zwięrcia- 


dłem 9 miesięcy swego życia. 'Oczywi- 


Ście łącznie z goleniem, strzyżeniem itp. 


„kobieta traci ma ogłądanie się w lu- 
strze 3 lata swego życia. Dlatego wido- 


cznie sądzono im dłużej żyć... 
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W latach 


wielkich zmagań, toczonych 
przez narody Z.S.RIR, z faszystowskim 
najeźdźeą, obok żołnierza stał korespon- 
dent wojenny i pisarz. 

W huku bitew, furii ataków i walki 
kształtowały się i krzepły nowe talenty, 
powstawały i rodziły się nowe książki, 

Prócz dużej ilości literatury wojennej 
ostatnio mamy do odnotowania dwie 
najnowsze książki: Wasylego Grossmana 
„Lata wojny* i Anatola Kalinina* Towa- 
rzysze*. Tutaj na kartach powieści za- 
warte zostały lata wielkich bohaterskich 
zmagań, uwiecznieni zostali ludzie z ich 
przeżyciami i ujęty został ideologiczny 
sens rzeczy przyżytych. 

Grossmana „Lata 
wojny“ to zbiór szeregu opowiadań, 
drukowanych na łamach  czasopim w 
w  najtragiczniejsze dni bohaterskich 
walk. Stąd popularne opowiadanie „Naród 
jest nieśmiertelny“ i później na ziemiach 
polskich napisane „Piekło w Treblince" 
zostały przetłumaczone na język polski. 

Korespondent wojenny : „Czerwonej 
Gwiazdy“ Wasyli Grossman kierował się 
na front wszędzie tam,. gdzie. miało nastą< 
pić najsilniejsze uderzenie. Stąd czerpał 
materiał obserwacyjny, - a zarazem ducho- 
we siły do tworzenia w chwilach tak 
ciężkich. Wasyli Grossman w każdym 
swoim śzkicu pozostawał prawdziwym 
artystą. Potralił poza drobiazgami do- 
strzec i utrwalić najważniejsze — duszę 
prawdziwego człowieka, wspaniałość ludu 
i ten nieposkromiony gniew, z jakim 
lud radziecki zwalił się na siły zła i mor- 
du. Potrafił utrwalić niewyczerpaną twór- 
czą inicjatywę ludzi radzieckich i wyra- 
zić w żywych obrazach postacie bohate= 
rów od szarego żołnierza do sławnych 
generałów, bogactwo i różnorodność in- 
dywidualności ludzkich rysów. 

W zbiorze „Lata wojny“ sąsiadują ze 
sobą „Szkice Generała* i subtelne psy- 
chologiczne nowele „Stary Nauczyciel“, 
przepiękne opowiadanie „Życie“ oraz na- 
pisane z temperamentem artykuły publi- 
cystyczne jak np.: „Piekło w Treblince“ 
Wszystko to jest ze sobą organicznie 
powiązane. Mimo, że utwory zawarte w 
zbiorze należą do różnych rodzajów i 
różnych okresów twórczości, zbiór posia- 
da wyjątkowo jednolity charakter. Albo- 
wiem poprzez wszystkie różnorodne 1 
wielostronne przeżycia wojenne, przebija 
szczere uczucie pisarza. 

W sposób silny i prawdziwy opowie- 
dział Grossman o ciężkich _ doświadcze= 
niach narodu Białoruskiego, o potwor= 
nym wrogu, z którym walczyły narody 
Związku Radzieckiego. Wstrząsające 
wrażenie czyni na czytelniku „Piekło w 


Książka Wasylego 


Treblince“ — sceny  niehbywałych okru- 
cieństw i znęcania się faszystów nad 
ofiarami. 
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ARZE RAD 


ZIECCY 


Druga najnowsza książka radziecka o 
wojnie to powieść Anatola Kalinina pt. 
„Towarzysze“ . Utwór ten daje obra 
przeżyć osobistych człowieka na tle woj- 
ny. Bohaterów — dwóch żołnierzy i 
dziewczynę — łączy głęboka przyjaźń, 
która staje oko w oko z miłością. Dwaj 
przyjaciele, kochają jedną i tą samą 
dziewczynę, doznają na chwilę kryzysu 
przyjaźni, ale pod wpływem wielkich wy- 
padków,  uświęcona niejako  przelaną 
krwią, przyjaźń odradza się i zakwita na- 
nowo. 

Akcja powieści rozpoczyna się w trwó* 
żne dni lata tysiąc dziewięćset czterdzie- 
stego drugiego roku, kiedy pchnięto w 
bój osiem niemieckich armii, skoncentro- 
wanych między Kurskiem a Taganrogiem 

taranem dziesięciu tankowych dywizji 


rozłupano południowy front na dwa 
skrzydła. Czerwona Armia cofa się doń- 
skimi stepami, oświetlonymi ogniem 


płonącej pszenicy, mija bogate stanice i 
chutory żyjące jeszcze pełnokrwistym 
pracowitym życiem, przechodzi przez 
miasta południowe Związku Radzieckie- 
go. 

I na tym szlaku spotykamy się z dwo- 
ma głównymi bohaterami : powieści = 
żołnierzami roty strzeleciej Piotrem t 
Andrzejem. 


Na stromym i wysokim zboczu Wotgi 
żołnierze ryli okopy, Świdrowali lisie no- 
ry. Znowu przygotowywali się do długo- 
trwałej obrony, ale tym razem, jeśli 
nawet nie wiedzieli, to czuli, że więcej 
już cofać się nie będą, że to już ostatnie 
w tej wojnie obronne. rubieże. 

— Stąd nie możemy odstąpić — za- 
cisnąwszy usta Andrzej uniósł głowę. 

— Nie możemy, czy też nie odstąpi- 
my? 

— Nie odstąpimy — po trwańncym ml- 
nutę milczeniu, powiedział Andrzej. 

— A jeśli będzie rozkaz — napastował 
Piotr. 

— Nie, takiego rozkazu nie będzie — 
odpowiedzał Andrzej, nie spuszczająe 
oczu z Piotra. 


I żelazna pewność Andrzeja udzieliła 


0 WOJNIE 


się jego mniej 
rzyszowi. 

W marszach i bojach krzepnie przy- 
jaźń dwóch ludzi. Starszy pod względem 
wieku i doświadczenia życiowego An- 
drzej — doński kozak, skromny, małow 
mówny człowiek, obdarzony realizmem. 
Piotr — znacznie młodszy od niego, pra 
wie chłopaczek, o duszy dumnej, roman- 
tycznej. 

Rozbieżność  cMarakterów Andrzeja I 
Piotra widoczna jest w ich stosunku do 
Aleksandry, która pełni funkcje telefo* 
nistki przy rocie. 


zrównoważonemu towa- 


Obaj towarzysze, nie zdradzając się £ 
tego wobec siebie, poważnie i głęboko 
pokochali dziewczynę. 

Zamknięte, starannie strzeżone uczus 

cie staje się w końcu największym pro* 
bieżem przyjaźni. Nie bacząc na to, że 
Aleksandra ani słowem, ani gestem żŻa< 
dnym nie wyróżniła żadnego z przyja 
ciół — Piotr nie mogąc opanować się 
dłużej obrzuca Andrzeja stekiem niczym 
nieusprawiedliwionych zarzutów i rwie w 
ten sposób łączącą ich przyjaźń. 
„ Ale-Piotr pozostawiony u karabinu mas 
szynowego w budynku, który każdej mis 
nuty mogą zająć. Niemcy, osłania od4 
wrót roty. Wściekłymi, długimi- serlami 
kosi atakujących Niemców. Andrzej wież 
dząc, źe Piotr pozostał sam w budynku 
z niewymowną trwogą czeka na niego. 
Kiedy karabin maszynowy zamilkł, Ans 
drzej nie bacząc na  niebezpieczeństwo 
wpada, do domu i na rękach wynosi 
ciężko rannego towarzysza. Piotr odzya 
skawszy na chwiłę świadomośc mówi — 
wszystko móżna w życiu zapomnieć, ale 
o tym — nigdy, Andrzeju — tak bardzo 
zawiniłem względem ciebie... 

Tak się kończy powieść o wzruszającej 
przyjaźni dwu mężczyzn żołnierzy na tle 
strasznych lat wojny. Mimo pożogi ł 
mordu pisarze radzieccy umieją dojrzeć 
ideologiczny sens zmagań, umieją odtwo- 
rzyć ideę wielkiej ofiarnej walki ze złem 
faszyzmu i na tle tej idei ukazują praw= 
dziwych i wartościowych ludzi. 


| ETSETT EZ a e RO TĘ TOO EA TORO ROA DEO A A 


AMERYKANIE ROZWODZĄ SIĘ. 

Już przed wojną Stany Zjed. słynęły 
z dużej ilości rozwodów. Jednak pierw- 
szy rok powojenny pobił pod tym wzglę- 
dem wszystkie dotychczasowe rekordy. 
Rozwiodło się 31%, tj. blisko jedna 
trzecia wszystkich małżeństw. 


SIC TRONSIT GLORIA MUNDI. 


Dla rodziny Mussoliniego nadeszły niy 
wesołe czasy. Ddowa po „Duce* zmu- 
szona jest szyć na maszynie. Osiemna- 
stoletni syn Roman gra na harmonii w 
barze swego przyjaciela, 


SZKLANE DOMY. 

Angielska firma rozpoczęła fabrykację 
szklanych cegieł. Cegły te są matowe, 
nie przepuszczają wilgoci, chronią dobrze 
od upałów i mrozów. Przy tym są bardzo 
trwałe, wytrzymują ciśnienie 500 kg. na 
cm2, 


ATOMOWA CEBULA 


Moda na „rzeczy atomowe“ stała się 
powszechna. Ostatnio Amerykanie wyna- 
leźli skstrakt z cubuli. który nazwali 
„ałomową cebulą*. Jedno deko ekstra» 
ktu zastępuje 25 kg. naturalnej cebuli. 


ALEKSAN 


DER ZELWER 


w 50-iecie pracy scenicznej 


Znakomity mistrz sceny polskiej, za- 
służony wychowawca i działacz Aleksan- 
der Zelwerowicz obchodzi w tym roku 
50-lecie swej "bogatej pracy. 

Zelwerowicz urodził się w- Lublinie 2 
sierpnia 1877 roku, karierę zaś swoją roz- 
począł w roku 1896. 

Zamiłowaniem do sceny odznaczał się 
od dziecka. W latach szkolnych został wy- 
rzucony z gimnazjum rosyjskiego za u- 
siłowanie gry w teatrze. 


Matka napróżno usiłuje nakłonić mło: 
dego adepta sceny do „przyzwoitej“ ka- 
riery. 

Młody Zelwerowicz odbywa wprawdzie 
studia, ale myśli ciągle o scenie. Po po- 
wrocie ze Szwajcarii, gdzie studiował na- 
uki społeczne, obraca się w Warszawie 
w kołach aktorskich. 

Wołowski angażuje go do Łodzi do 
swego teatru. Teatr nazywał się Victoria. 
Po roku wielkich sukcesów otrzymuje 
Zelwerowicz trzy poważne „propozycje na 
najbliższy sezon. Do teatru Victoria, do 
Rygera do Poznania i do Pawlikówskiego 
do Lwowa. Wybrał jednak czwartą i prze- 
niósł się do teatru Kotarbińskiego w Kra- 
kowie. 

W 8 lat po tym wraca znowu Zelwe- 
rowicz do Łodzi zaangażowany przez To- 
warzystwo Teatralne w charakterze dy- 
rektora. 


Tworzy teraz zespół, złożony z sa- 


mych gwiazd: Stefan Jaracz, Władysław 434 
Osterwina, 


Grabowski, Bończa-Stępiński, 
Starska, Gryfin-Mielewska,. Dąbrowska. 

Był to w dziejach teatru polskiego 
pierwszy teatr robotniczy, 


Tu grano po raz pierwszy „Wesele“ 
z kosami na scenie. Co wieczór dzielny 
sekretarz teatru — Malinowski wyprowa- 
dzał tuż przed wejściem kosynierów na 
scenę komisarza carskiej policji do pobli- 
skiego szynku na wódkę. W ten sposób 
przez kilka miesięcy można było spokoj- 
nie grać „Wesele“. 

W teatrze wystawił Zelwerowicz Iry- 
diona, Sędziów i Nową Dejanirę. W mos 
mencie największego powodzenia teatr 
spłonął. Było to w kwietniu 1910 roku. 
Towarzystwo Teatralne zakupiło nowy, 
teatr, ale ten spalił się również w 1912 
roku. 


W roku 1913 po krótkiej dyrekturze 
w teatrze na Bielanach ląduje Zelwero= 
wicz jako reżyser i aktor u Szyfmana w 
Warszawie. Siedzi łam do 1918 roku, po 
czym znów wraca do Łodzi. Otwiera zno- 
wu teatr i ten jednak wkrótce już, płonie. 

Dalszych -dwadzieścia lat, to jeden 
wielki łańcuch sukcesów Zelwerowicza. 
Pracuje kolejno u Szylmana; w teatrze 


Bogusławskiego z Leonem Schillerem i 
Horzycką. 

W 1939 r. obejmuje Zelwerowicz Dy* 
rekcję Teatru Narodowego w Warszawie. 
Wojna 1939 roku przerywa jego pracę 
Wbrew wszelkim niemieckim propozy* 
cjom wpółpracy usuwa się w cień. Prze- 
nosi się do Żyrardowa, skąd go wkrótce 
wyławia gestapo za jego żydowskie rze- 
komo pochodzenie. 


Aresztowanie nastąpiło po artykule 6 
teatrach warszawskich, umieszczonym w 
Warschauer Zeitung, niemieckiej gadzi- 
nówce. 


Sprawa wyjaśniła się po kilku dniach 
i Zelwerowicza zwolniono. 


Po jakimś czasie obejmuje. kierowni- 
ctwo domu inwalidów pracy w Orysze- 
wie. Zelwerowicz — aktor zamienia się 
w Zelwerowicza — kwestarza. 


Ujmujący, miły, kochany podbija sef= 
ea ludzkie. Zdobywa dzięki swym osobis= 
tym walorom środki utrzymania dla 
swych 180 podopiecznych. Urządza im 
wygodny dom w szkole w -Oryszewie. 
Umie przekonać okoliczną ludność o -ko~ 
nieczności pomocy dla starców, umie zmu- 
sić Niemców dó zaopatrywania domu in- 
walidów w żywność. 
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Po Powstaniu Zelwerowicz z 


objął 
ramienia RGO kierownictwo Domu dla 
Starców w Mokasie koło Sochaczewa, 


Natychmiast po wyzwoleniu wyjechał 
do Lublina do Teatru Wojska Polskiego, 
następnie z tym teatrem do Krakowa i 
Łodzi. 


I tu już został. 


Z Łodzią związany jest Zelwerowicz 


od początku swej scenicznej kariery. 
W Łodzi właśnie obchodzi swój jubi- 
leusz. 


W ciągu półtora niespełna roku swego 


pobytu w Łodzi pokazał szereg niezapome 
nianych kreacji. 

Zelwerowicz mówi ze mną w swej 
malutkiej garderobie w teatrze Wojska 
Polskiego, 

Jest wyraźnie zażenowany, nie lubi 
reklamy. Nie udziela wywiadów -praso» 
wych, jest skromny, cichy i wielki. 

Teraz gra w dramacie Otwinowskiego: 
„Wielkanoc*. Za chwilę pójdzie znowu 
na scenę. 

Może mi pan powie jeszcze o swej 
pracy pedagogicznej. 

— 0d 35 lat pracuję — mówi Zelwes 
rowicz — nad wychowaniem narybku aks 
torskiego w Polsge. Wykładałem w sze- 
regu szkół dramatycznych, a więc w 
Wilnie, w Warszawie w prywatnej szkole 
dramatycznej Hryniewieckiej, po tym W. 
Państwowym Konserwatorium, w Pafń- 
stwowym Instytucie Sztuki Teatralnej, à 
obecnie pracuję w charakterze kierownika 
Wydziału aktorskiego w Państwowej 
Wyższej Szkole Teatralnej -w. Łodzi. - 

Na zakończenie: rzncam -jeszcze kilka 
pytań: 

— Praca zagranicą? 

— 2 razy w Łotwie jako reżyser w 
Państwowym Teatrze _ Dramatycznym. 
Wystawiałem tam m. in. Szaniawskiego: 
„Adwokat i róże”. s 

W Rydze po polsku w Teatrze Pols 
kim pod dyrekcją. Czengery'ego. 

W pradze czeskiej w Teatrze Polskim 

— Pańska pierwsza wielka rola? 

— W Krakowie w sztuce Schóntana 
„Odrodzenie“, Petro Bentivolio: benedys 
ktyn. 

— Jakie role pan lubi? 

— Czuję się dobrze tam, gdzie mogę 
grać prawdziwego, żywego człowieka. 

Jedno niedyskretne pytanie. 

— Dzieci? 


— Mam ich dwoje, córka jest artyste 
ką, syn jest marynarzem. 

Na obliczu Zelwerowicza wykwita u* 
śmiech radości. „Mój syn to kapitan das 
lekiego pływania. Jest w tej chwili w. 
New Yorku“. 

— Pańskie przekonania polityczne? 

— Byłem zawsze wielkim sympatys 
klem PPS i jestem nim w dalszym ciągi 

Już go zawołali na scenę. I“ eodzień 
tak samo: próba, w południe próba, po po 
łudniu wykłady w szkole teatralnej, wie” 
czór scena. 

I tak, zawsze, codziennie od 50 lat z 
wyjątkiem lat przymusowej rozłąki zę 


sceną, lat niewoli, 
K. T. 


Noc była ciemna. Poprzez gęste i nis- 
ko nad wioską zawieszone chmury -nie 
prześwitywał żaden najsłabszy nawet 
blask księżyca, w oddali tylko, na hory- 
zoncie czarną smugą znaczył się stary 
bór świerkowy, rozległy i ciągnący się 
ponoć aż pod samą Częstochowę. 


Wieś spała utrudzona całodzienną ha- 


rówką, całodziennym oczekiwaniem na 
coś co grozą zawisło od tygodni nad sło- 
mianymi strzechami chat. W niektórych 
tylko okienkach tliło się słabe światełko, 
nieśmiało przebłyskujące poprzez chusty 
i derki jakimi mieszkańcy w myśl rozpo- 
rządzenia władz niemfeckich zaciemniali 
swe chaty. 


Cisza panowała dokoła, zmącona tyl- 
ko od czasu do czasu czyimiś szybkimi í 
czujnymi krokami, w ślad za którymi go- 
niło zawsze jazgotliwe i napastliwe uja- 
danie podwórzowych kundli. W takich 
chwilach Maryna podnosiła niespokojnie 
wzrok z nad książki i jasnymi jak len 
oczami wpatrywała się w okna swej cha- 
ty. Stary zegar zawieszony nad łóżkiem 
wskazywał dopiero 8-mą, czasu więc do 
umówionej godziny było sporo, Maryna 
jednak instynktownie przeczuwała, że tym 
-razem Janek przyjdzie wcześniej, niż za- 
wsze, tym bardziej, że przecież przed 
wyjazdem obiecał posiedzieć z nią dłu- 
żej, pogadać o wszystkim, pouczyć o 
wielu ważnych sprawach. 

Czyżby zapomniał, czyżby wyjechać 
miał bez pożegnania? 


Właściwie jak to było z tym Jankiem? 
Młody był, urodziwy i uczony. W samej 
Warszawie kończył przecież szkoły, nic 
więc dziwnego, że teraz, gdy wojna przy- 
gnała go spowrotem do rodzinnej wioski 
na miejscu usiedzieć nie może. 


Maryna nie wie dlaczego, ale zawsze 
ilekroć do Janka przyjeżdża ten wysoki, 
chudy, w sportowej kurtce mężczyzna 
serce Ściska jej się jakim bolesnym spaz- 
mem. Taki jest inny od wszystkich, inny 
nawet od Janka. Poważny, małomówny. 
z wzrokiem tak przenikliwym, że aż 
ciarki po skórze idą. 


Poco tutaj przyjeżdża, poco mąci spo- 
kój jej szczęścia z Jankiem? 


Ilekroć zjawia się w wiosce, Janek 
zawsze potem chodzi zamyślony i opry- 
skliwy dla Maryny, a często znika z cha- 
łupy na całe tygodnie. Tak jak i teraz. 

Wczoraj wieczorem przyszedł znów. 
Bledszy był jeszcze bardziej niż zawsze 
i zdenerwowany. Na Marynę nawet nie 
spojrzał tylko Jankowi dał znak wzro- 
kiem by sobie poszła. A potem siedzieli 
aż do rana, palili machorkę i szepłali coś 
pocichu. O czym, to nie słyszała, bo ile- 
kroć przechodziła obok nich przynosząc 
strawę zawsze  milkli jak na komendę. 
Ale, że o nieczystych rzeczach gadali 


10 


to pewna. Janek miał rozpaloną twarz i 
błyszczące oczy. 

Ciche stukanie przerwało jej zadumę. 
Czyżby to był Janek? 

Maryna w chwilę potem stojąc w mro- 


kach nocy słuchała cichego szeptu nie- 
znajomego. 
— Natychmiast  zawiadomcie Janka, 


niech wraca tu zaraz, prędzej, biegnijcie 
do niego bo będzie źle, Powiedźcie, że 
„Stary“ go wzywa. 

Maryna spojrzała nieufnie i wzruszyła 
ramionami. 

— A mnie co do tego — burknęła — 
jak macie interes to szukajcie go samt. 
Mnie ta on niepotrzebny. — 

— Słuchać co mówię, zrozumiano? — 
Maryna poczuła na swym ramieniu bo- 
lesny chwyt chudych palców mężczyzny. 


— idź po niego natychmiast, jeśli 
chcesz go widzieć żywym, śpiesz się, 
każda minuta droga! — 

— O Jezu! — wyszeptała  pobladłym 
naraz wargami — zrobił co złego? Co 
ja teraz pocznę nieszczęsna — trzęsła 


się w spazmatycznym płaczu, lecz ten 
który sam nazwał się „Starym“ pie długo 
pozwolił jej na szłochy. 

— Słuchaj no, ty — zachrypiał jej w 
ucho — daję ci kwadrans czasu, jeżeli w 
ciągu tych krótkich minut nie sprowa* 
dzisz mi Janka sama będziesz winna 
jego śmierci. Idź więc, biegnij, zawiadom 
go natychmiast, śpiesz się. 

Maryna już nie słuchała. Bez chustki, 
z włosami rozwianymi przez wiatr biegła 
przez wieś. W uszach dzwonił jej Świsz- 
czący złowróżbny szept: ..Jankowi gro- 
zi Śmierć... śmierć... — 

Stary kundel od kowala wypadł na nią 
z wściekłym  ujadaniem i żółtymi kłami 
szarpał za spódnicę. Wyrwała się nieprzy- 
tomnie i pędziła dalej. W chałupie Janka 
nie zastała. Stara matka nie umiała jej 
powiedzieć dokąd poszedł i kiedy wróci. 
Nie wiedziała też czy wogóle wyjeżdża 
dziś zę wsi. 

Maryna drżącą ręką potarła zroszone 
potem czoło. Co robić, Boże, co robić? 
Spojrzała na zegar, jeszcze tylko 10 mi- 
nut, jeszcze tylko 10 minut... — 

Bez pożegnania wybiegła z chaty. 
Przypomiało jej się bowiem, że starym 
zwyczajem, dawnych lat pierwszej ich 
zwoływali się ukradkiem przed 
rodzicami, melodią popularnej, ludowej 
piosenki, Ilekroć Janek usłyszał piosenkę, 
biegł zawsze do niej, to było ich hasło, 
pierwszych młodzieńczych wzruszeń... 

Uśpioną wioskę, drzemiącego na wasze 
żandarma zbudził naraz jakiś tęskny ko- 
biecy śpiew. Głos biegł po rosie, zlewał 
się z poszczekiwaniem psów, wsiąkał w 


miłości 


PIOSENKA ——— 


mgły i opary lecz brzmiał nieustannie jak 

zawodzenie fujarki, jak tęskne skomlenie 

pastuszych gęśli. 

Jak kwiat złociusieńki w słoneczku 
dojrzewa, 

Jak kłosowi słoneczka potrzeba, 

Tak serce moje bez twego patrzenia 

Usycha z pragnienia. 

Nieznajomy z miasta spoglądał właśnie 
na zegarek, niespokojnie przemierzając 
krokami podwórko Maryninej zagrody, 
gdy do uszu jego dobiegły dalsze zwrotki 
jej piosnki, 

Nocką stój w ciemnym borze, 
Przyjdę ja, albo może 

Przyjdziesz ty, oknem wnijdziesz, 
O świtaniu sobie wyjdziesz. 

Coś jakby uśmiech wypelz na jego 
blade, zaciśnięte wargi. Może przypomiał 
sobie swoją dziewczynę,  rozstrzelaną 
przed tygodniem pod murami Warszawy 


i swoje spędzone z nią „ciemne nocki“, 
a może na jedną krótką chwilę za- 
pomniał, że za parę minut z ciemności 


uśpionej wioski wypełznie śmierć w znie- 
nawidzonym zielonym mundurze... 

Wskazówki zegara przekroczyły już od 
paru minut wyznaczony termin a Janka 
jeszcze nie było. Nie było też i Maryny. 
Z daleka tylko, aż spod boru słychać było 
tylko jej rozpaczliwy Śpiew. 

A jak będziesz wodę brała 

To pamiętaj jej nie zmącić. 
A jak będziesz mnie kochała 
To pamiętaj mnie nie smucić. 

Maryna nie ma zegraka, ale teraz już 
wie. Teraz już wie, że Janka nie ujrzy 
już nigdy, teraz już wie, że nieznajomy 
miał rację, że Janek za chwilę, w tej 
chwili może wypełnia coś, co jej odbie- 
rze go na zawsze. Nie przestaje jednak 
śpiewać, nie przestaje śpiewać coraz 
głośniej, coraz rozpaczliwiej. To, co 
krzykiem huczy leraz po lesie to już nie 
śpiew. to rozpaczliwe zapamiętałe wycie... 
Nieznajomy podnosi kołnierz swej kurtki 
i przygarbiony kłusem biegnie w kierunku 
stacji, byle zdążyć na pociąg, byle zdą- 
żyć, zanim jeszcze nie będzie za późno. 

Ciszę uśpionej wioski przeszył nagle 
odgłos erkaemowej serii. Zaraz potem 
ostrym jazgotem odpowiedziały niemiec- 
kie rozpyłacze. Nieznajomy  wskakiwał 
właśnie na stopień ruszającego pociągu, 
gdy Maryna kofczyła swą rozpaczną 
piosenkę 


Mówiono potem we wsi, gdy minęła 
pierwsza fala aresztowań, że to ktoś 
sypnął Janka. Że ostrzeżenie przyszło za 
późno. Nie wiedział już o tym jednak 
ani sam Janek, ani Maryna, która swą 
piosenkę przepłaciła ciężką chorobą ner- 
wową. Ludzie mówili o niej, że zwario- 
wała. K. W, 


ZIEMIE ODZYSKANE W KULTURZE POLSKIEJ 


Niedawno nakładem Wydawnictwa Za- 
chodniego w Poznaniu ukazała się war- 
tościowa praca zbiorowa pt. „Ziemie od- 
zyskane — odzyskani ludzie“, w której 
znajdujemy interesujące uwagi na temat 
roli Ziem Odzyskanych w kulturze Pol- 
skiej. Ziemie to nie tylko pionierski szlak 
gospodarczy i przesiedleńczy, to nasza 
Piastowa kolebka tereny ongi aktywne 
w naszym życiu kulturalnym i teraz te- 
mu życiu przywracane. Jakie jest znacze- 
nie kulturalne Ztem Odzyskanych, jaką 
przeszłość posiadają, co do naszego do- 
robku ogólnego kulturalnego wnoszą 
i źródłem są jakiej siły. 

Znaczenie Ziem Odzyskanych sięga da- 
lekiej przeszłości naszego Państwa. Szu- 
miały jeszcze bezłudnymi niemal puszcza- 
mi ogromne obszary środkowej i wscho- 
dniej Polski w czasach — mówi prof. 
Pollak — kiedy Wielkopolska a potem 
ziemie nad Wisłą i Śląsk pokrywały się 
coraz gęstszą siecią osad i grodów. Z ry- 
bactwa, bartnictwa, z myślistwa żyli nie- 
liczni i rozproszeni mieszkańcy puszcz 
f rzadkich nawodnych osiedli, podczas 
gdy nad Wartą, Odrą i górną Wisłą 
zwarta i sprężysta organizacja spo- 
łeczna i państwowa wzmagała energię 
i potęgowała wytwórczość i wszelką wy- 
mianę. Z puszczy i wody żył leśny czło- 
wiek i całkowicie był zależny od sił przy- 
rody, podczas gdy mieszkaniec krainy 
Polan Śłęzan czy Wiślan coraz wyżej so- 
bie cenił społeczne życie, nierównie bo- 
gatsze i różnorodniejsze. 


Nad Odrą, nad Wartą, nad Górną Wisłą 
wcześniej niż w innych stronach Poski 
znajdowała kultura korzystne warunki 
rozwoju, wcześniej tu właśnie z pierwo- 
tnej prymitywnej wzniosła się na poziom 
kultury wyżej zorganizowanej, bardziej 
zróżniczkowanej, zarówno gospodarczej 
jak społecznej i państwowej. 

W czasach wczesno-historycznych Sa- 
mych tylko grodów było na ziemiach Za- 
chodnich 500. Tędy biegły szlaki handlo- 
we na Zachód i tu najwcześniej rozwi- 
nęła się działalność państwowa. Między 
Odrą a Wisłą tworzyli historię Mieszko I. 
Bolesław Chrobry. Wreszcie na Zie- 
miach Zachodnich aż po Odrę, Szczecin 
Nissę najwcześniej zaczęło się krzewić 
chrześcijaństwo oparte o Rzym. Były to 
pierwsze zarazem prądy kultury chrze- 
ścijańsko - zachodniej. Chrześcijaństwo 
szerzone w owych czasach na ziemiach 
pogańskich, to były nie tylko wierzenia 
i wyobrażenia religijne, zasady etyczne 
i obrzędy, ałe także bardzo istotne i ży- 
wotne pierwiastki kultury obyczajowej, 
umysłowej, artystycznej, a nawet gospo- 
darczej. Ówczesne instytucje kościelne, 
biskupstwa, klasztory — to wówczas za- 
razem oazy kultury zachodniej i europej- 
skiej, 


Przez zachodnie ziemie Polski Bole- 
sława Chrobrego przechodzi i trwałe śla- 
dy w żywym kulcie wyciska na nich 
świetlana postać apostoła i męczennika 
św. Wojciecha. Daleko aż po Kołobrzeg, 
Lubusz, Wrocław, Kładzko i inne miej- 
scowości rozrzuciły się pierwsze klasz- 
tory, pierwsze ogniska cywilizacji zacho- 
dniejj Aż po zgon Krzywoustego ta 
Polska pierwotna Bolesławowska oparta 
o ziemie między Odrą a Wisłą, swoim 
trudem i hartem,  karnością społeczną, 
mądrością polityczną swoich władców — 
buduje mocne zręby kultury narodowej 
i państwowej. 

Późniejsze wypadki historyczne i błędy 
naszej polityki spowodowały odwrót od 
tradycyjnego szlaku Bolesława Chrobre- 
go. Nie rozumieliśmy także jakie znacze- 
nie dla Państwa ma posiadanie obszerne- 
go dostępu do morza. I dlatego pozwala- 
liśmy się odpychać od Bałtyku i najży- 
wotniejszej arterii kamunikacyjnej — 
ujścia Wisły. Tracimy ziemie nad Odrą. 
Za Kazimierza Wielkiego odpadają od nas 
Śląsk i Pomorze. Przez te wszystke stra- 
ty, przez odpychanie nas od Odry zrywa- 
my z naczelną zasadą  Bolesławowskiej 
polityki, która byt i przyszłość niepodle- 
głego państwa upatrywała w najsilniej- 
szym oparciu o ziemie zachodnie, o sze- 
roki dostęp do morza na północy i o 
Sląsk na południowym zachodzie. 
Pomorze zachodnie piaszczyste, ubogie 
rządko zaludnione na uboczu, zdala od 
wielkich dróg handlowych leżące, długo 
zaniedbane i lekceważone jako terem ko- 
lonizacyjny — przechowywało przez kil- 
ka wieków w ustroniach leśnych, w nad- 
morskich zakątkach swoją pradawną 
polskość. Na Kaszubach i na obszarach 
Pomorza bliżej Wisły leżących polskość 
biła silniej i przetrwała najcięższe okre- 
sy niewoli. Nie poddał się także germani- 
zacji twardy lud śląski, który potrafił za- 
chować od wieków używaną  prastarą 


mowę polską. Mimo straszliwez 
go jarzma lud rolny Śląska, wieś i mniej- 
sze- miasteczka, gromady górników i huts 
ników mimo wszystko przywarły da 
polskości, do wspólności języka, wiary 1 
do ziemi ojczystej jak do matki. W sa- 
mych śląskich gromadach prostych ludzi 
ukryła się zdumiewająca tężyzna i odpor- 
na siła. l oto stała się rzecz wielka, 
świadcząca o twardym przywiązaniu gór- 
ników do Polski. Mimo 600 lat niewoli 
Śląsk wielokrotnie zrywa się da walki 
i powstań. 

Natomiast germanizacja złem nad Odrą 
nie napotyka na większe trudności i po- 
stępowała szybko naprzód. A jednak jesz- 
cze w połowie 19 wieku, polskość była 
wyraźna w kilkudziesięciu miasteczkach 
i wioskach. Ślady polskości zachowały się 
$zczególniej na Ziemi Lubuskiej. Tak 
samo dotrwały na Dolnym Śląsku. 

Błędy naszej polityki w przesztości 
spowodowały, że prastare kolebki Piasto- 
we znalazły się poza obrębem państwa, 
zdane na łaskę obcych wrogich nam 
mocy i porzucone na pastwę germaniza- 
gji. 

Kształt Państwa wydłużał się dziwacz= 
nie. Zepchnięta ze swoich ziem macie- 
rzystych Polska pociągnęła na Wschód 
i przedsiębrała kosztowną co do przelanej 
krwi ekspansję zdobywając tereny, któ- 
rych jednak ze względów socjalnych i re- 
ligijno-narodowościowych nie potrafiła 
utrzymać. 

Przemiany po obecnej wojnie powodu- 
ja powrót Polski na prastary szłak Pia- 
stowy. Wraz z tą koniecznością nurtuje 
w Polsce rozumienie kulturalnej roli 
Ziem Odzyskanych! Ziemie te były ko= 
lebką pierwszej cywilizacji polskiej i 
idei Państwa, opartego o Odrę i Bałtyk. 
Ziemie te potrafiły przechować polskość 
mimo najcięższych lat germanizacji, 
polskość, którą teraz z powodzeniem re- 
generujemy. 


e au Å ORO Oh KC 
Nowe wynalazki 


Mimo, iż cały świat boryka się z 
trudnościami  powojennymi, wynalazcy 


myślą już o przyszłych latach i o przed- 
miotach szerokiej użyteczności publicz- 
nej. Oto kilka wynalazków, które mimo, 
iż są drobne, to jednak przyczyniają się 
do ulżenia pracy ludziom: 

Maszyna do prania — po naciśnięciu 
guzika automatycznie nalewa wodę, do 
daje mydła pierze i wyżyma. Gospodyni 
pozostaje jedynie powiesić bieliznę by 
wyschła. - 

Elektryczny zegar — który można na- 
stawić, by o określonej godzinie zapalił 
lub zgasił światło, włączył radio, włączył 
grzejnik do herbaty itp. 

Kuchenka elektryczna — która wyłą- 


cza się automatycznie, gdy zupa się zas 


gotuje. 

Płyn do drzewa — którym  posmaro* 
wane schody nie skrzypią. 

Papier nie szeleszczący — by nie des 


nerwować sąsiadów, jedząc w kinie cu= 
kierki. 
Aparat do pieczenia — przy pomocy 


wysokoczęstotliwego prądu. Wystarczą 
cztery minuty — by pieczeń była go- 
towa. 

Elektryczne myszołapki, zabijające 


schwytane „myszy, niczym krzesło elek 
tryczne. 

Pościel i obrusy z syntetycznych mae 
teriałów — tak tanich, że nie opłaci się 
ich prać. 
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Literatura w dzisiejszej Ang 


Życie literackie, naukowe i publicysty- 
czne Anglii ściśle mówiąc wysp brytyj* 
skich rozwija się żywo, ograniczane jedy- 
nie brakiem papieru, gdy chodzi o nakła- 
dy książek. Mimo, że publiczność angiel- 
ska woli tematy niewojenne, a na ukazu. 
jących się książkach widzieć można nie- 
kiedy opaskę z napisem „ta książka. nie 
mówi nic o wojnie“ — mime to przeży- 
cia wojenne, zmiany w życiu Anglii spo- 
wodowane wojną są ciągle głównym ł 
zasadniczym tematem, do którego wraca 
myśl twórcza. 

Dorobek ostatnich sześciu lat” litera- 
tury angielskiej zrodził się w kręgu woj- 
ny, w huku dział przeciwlotniczych, na 
dalekich szlakach morskiej floty lub w 
czasie podniebnych lotów RAF'u. Prawie 
wszyscy młodzi pisarze brali udział w 
wojnie, czy to bezpośrednio, czy to w 
jakiejś służbie wojennej. Służba dla oj- 
czyzny zostawiała pisarzom zaledwie parę 
chwil na twórczość, na pisanie w czasie 
przerwy między wojennymi działaniami. 
Wtedy to pospiesznie» pod wpływem 
ostatnich gorących przeżyć, spisywano 
uwagi i pomysły lub całe gotowe już no- 
wele. H. E. Btes zyskał sobie sławę ta- 
kiemi właśnie opowiadaniami z dziejów 
królewskiego lotnictwa, zebranymi w 
książce pod ogólnym tytułem „,Porucz= 
nik pilot X“. Fragmenty ostatnich czasów 
dają w dwóch dziełach Gerald  Bulett. 
Joyce Cary, Francis Brett, Youg. Znany 
i u nas w Polsce z przekładów powieścio- 
pisarz i autor dramatyczny Somerset 
Maugham wydał ostatnio swą najnowszą 
powieść „Ostrze brzytwy”. 

Gdy chodzi o poezje, na czoło wybija 
się poemat Brett Youg pt. „Wyspa“. Jest 
to wierszowana epopeja historii Anglii od 
czasów praromańskich do bitwy o wyspę 
w r. 1940. 

Poezja angielska poniosła w tej woj- 


— Tak, kolego!... A ludziom się zdaje, że 
praca paskarza jest taka łatwa!.. 
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nie straty, Zginął znany i u nas poeta 
W. B. Yeats. Nie żyją inni, którzy zginęli 
w działaniach i na służbie wojennej. W 
drugiej wojnie światowej młodzi poeci 
złożyli daninę krwi. 

Czołową już powojenną -stratą była 
śmierć niedawna Wellsa, znakomitego po- 
wieściopisarza, filozofa, publicysty i dzia- 
łacza. Zgon Wellsa dotknął głęboko jego 
czytelników, rozsianych po całym świecie, 
a Anglia staciła w zmarłym twórcę o roz- 
ległym postępowym umyśle. Wells cie- 
szył się popularnością i autorytetem nie- 
tylko jako twórca powieści, ale może 
przedewszystkiem jako bojowiec i szer- 
mierz godności człowieka, postępu i su- 
mienia. 

Wiele krytyk literackich w Anglii po- 


wstawało w ośrodkach uniweryteckich. 
Wojna nie zahamowała i teraz pędu do 
badań naukowych i penetracji nowych 


dróg. J. M. W. Tillyard z uniwersytetu 
w Cambridge poświęca się krytyce prze- 
szłości Anglii, zatrzymując się głównie 
nad epoką elżbietańską. C. S. Lewis po- 
rusza tematy religijne. Znany i u nas pu- 
blicysta i krytyk Charles Morgan wydał 
tom swoch rozważań pod ogólnym tytus 
łem „Odbicia. w lustrze“; Profesor J. A. 
Richard ustąla przyczynowe związki w 
ciekawym studium p.t. „Nauka i poezja”. 

Od krytyki literackiej i naukowej prze- 
chodzimy do socjologii i publicystyki poli- 
tycznej. Jak -zwykle w dobie wstrząsow 
i przemian dyskutuje się i pisze wiele. 
Publicystyka angieska jest dość bogata 
i posiada znane nazwiska na wysokim po- 
ziomie jak Russel, Harold Laski i E. H. 
Carr. Harold. Laski, - wybitny socjalista 
i przyjaciel Polski, opublikował dzieła pod 
wymownym tytułem „Strategia wolności“ 
oraz „Refleksje na temat rewolucji doby 
obecnej. 

Historia, która jest w Anglii pierw- 


pam 
A 


szorzędnym kluczem do poznania czło» 
wieka, cieszy się dużą popularnością. 
Przypominamy, iż książki Wellsa stano- 
wią już „dzisiaj całą szkołę, pouczającą 
jak należy popularyzować historię. W tej 
chwili największą poczytnością cieszy się 
praca prof. Trevelyana pt. „Angielska 
hisforia społeczna”, która liczy już parę 
nakładów. Obok postawić można co do 
wartości dzieła drugiego wybitnego hi- 
storyka J. Mariotta „Państwo angielskie* 
i „Rozwój nowoczesnej Europy*. Prof. 
H. Butterfield napisał ciekawą dla eudzo- 
ziemców pracę pt. „Anglik i jego histo- 
ria“, która ukazuje umysłowość i sposób 
życia przeciętnego Anglika ujęte jako 
produkt rozwoju historycznego. Praca ta 
stanowi niewątpliwie wartościowe źródło 
do poznania charakteru Anglika i jego 
postępowania. 


Lata ostatniej wojny, które wymaga- 
ły od społeczeństwa angielskiego. dużego 
wysiłku i poświęcenia, natchnęły niekió- 
rych historyków do tworzenia prac o 
charakterze analogii z bohaterskimi czy- 
nami przeszłości. Arthur Bryant porów= 
nując troski i zwycięstwa Anglii z epoką 
napoleońską napisał dwa dzieła „Data 
zwycięstwa“ i „Angielska saga“. 

Najsłabiej może w tym przeglądzie 
wypada pozycja dramatu, Anglicy słusz- 
nie zauważają, że dramat życia, wielkość 
i groza ostatniej wojny przyćmiły dramat 
teatru, pisane możliwości sceny. Jak i 
przed wojną gra się starego Shawa. 
Wznawia się stare dobre sztuki i pokazuje 
się rzeczy nowe, które jednak nie zyska- 
ły sobie takiej sławy by zawędrować do 
teatrów stolic europejskich. 

Taki byłby rzut oka na obecną twór- 
czość angielską. Jak wszędzie tak i tutaj 
myśl ludzka sugeruje bohaterskie prze- 


życia ostatniej straszliwej wojny i szuka 
pilnie nowych dróg dla człowieka. 


Z cyklu; rysunki bez podpisu, 


Bitwa o Staling 


Na ekranach polskich pojawił się re- 
prezentacyjny film radziecki pt. „Wielki 
przełom“. Tłem jest Stalingrad, podobnie 
jak w „Dniach i nocach“, ale znaczenie 
filmu jest głębsze. To już nie reportaż z 
dni walk, to nie historia miłosna wplecio- 
na w ruiny i walkę, to obraz działalności 
sztabu armii stalingradzkiej. 


Przypominamy sobie wszyscy okres 
wielkiej bitwy. Oczy całej Polski wpatrzo- 
ne były w łuk Wołgi. Dolatywały do nas 
okrzyki Hitlera „Zapewniam panów, że 
Stalingrad padnie“. Słyszeliśmy spokojną 
odpowiedź Stalina: „Miasto nie padnie', 

Niemcy ogłaszali najbardziej komiczne 
komunikaty: „Zdobyto wielką piekarnię 
mechaniczną”, zdobyto „ważny narożnik“ 
W związku z tym po Warszawie krążył 
dowcip, że najbliższy komunikat niemiec- 
ki ogłosi: „W Stalngradzie nasze boha- 
terskie wojska zdobyły trzypokojowe 
mieszkanie, kuchnia i łazienka bronią się 
jeszcze”. 

Film wprowadza nas po mistrzowsku 
w ten „nastrój stałingradzki* znany ca- 
łej Europie w zimie 1943. Nie jest to w 
ścisłym tego słowa - znaczeniu „epopea 
wojenna”. Przeciwnie sceny batalistyczne 
są raczej tylko marginesem akcji, której 
kanwą jest wytężona praca dowódców, 
którym nie wolno oddać miasta, a którzy 
muszą być ślepo posłuszni rozkazom do- 
wództwa naczelnego. 

Stalingrad nie ma żołnierzy, Stalin- 
grad nie ma dział, nie ma karabinów ma- 
szynowych, nie ma amunicji. Poszczegól- 
ni generałowie domagają się gwałtownie 
wzmocnienia. Naczelny dowódca miasta 
odmawia. Odmawia, gdyż zna, łub przy- 
najmniej domyśla się planów ogólnych. 
Niemcy powinni nabrać przekonania, że 
Stalingrad w końcu ulegnie, powinni tam 
pchać coraz to więcej wojska i sprzętu. 
W tym czasie skoncentruje się potężna 
armia na dwu flankach, runie na Niem- 
ców, odetnie ich od baz zaopatrzenia 
i zniszczy. 

O tym wie dowódca, ale nie wiedzą 
poszczególni generałowie. Jeden z nich 
w tragicznej chwili załamuje się. Nie wie- 
rzy już w możliwość zwycięstwa. Zastę= 
puje go stary generał, który ma jednak 
zapał i entuzjazm młodego, a gdy nad- 
chodzi zwycięstwo mówi „po staremu“; 
„Sława Bohu“. 

Dwa momenty w tym świetnym filmie 
pozostawiają niezatarte wrażenie. Jeden 
z nich rozgrywa się w czasie fatalnego 
szturmu niemieckiego. Wojska niemiec- 
kie rozrywają odcinki dwu armii i docho- 
dzą do brzegu Wołgi. Połączenia telefo- 
niczne z dowództwem przerwane. W hu- 
raganowym ogniu nikt nie może przed- 
rzeć się do przerwanej linii telefonicznej. 
Wreszcie robi to żołnierz — szofer. Cięż- 


jrad wskrzeszona na ekranie 


ko ranny nie ma siły spiąć drutów, 
je do ust i umiera. 
Reżyser (Ermler) wykorzystał tę -sce- 


bierze 


nę znakomicie, prowadząc  nierealną 
dźwiękową rozmowę generała z naczel- 


nym dowództwem, podczas gdy na ekra- 
nie widać tylko kurczowo spięte wargi 
żołnierza. 

Jednak kuluminacyjny moment filmu 
rozgrywa się w sztabie. Postanowiono u- 
przedzić huraganowy ogień niemiecki, o 
którym doniósł wywiadowca. Niemcy ma- 
ją zacząć o czwartej rano. Stalingrad nie 
posiada już wiele amunicji. Dowódca de- 
cyduje się użyć cały zapas,* aby zasypać 
pozycje artylerii niemieckiej. Jeśli to się 
nie uda, Niemcy zwyciężą. 

Nie wiadomo tylko, czy Niemcy z ca- 
łą pewnością przygotowują ogień na 
czwartą. 

Grzmi artyleria radziecka do osłatnie- 
go pocisku. Następuje cisza.. Mijają go- 
dziny 4,—4,05, 4,09... 


Napięcie w sztabie wzras ta. Scena za- 
grana jest mistrzowsko, a' jej rozwiąza= 
nie budzi entuzjazm. 

B. Czyrskow, autor scenariusza „Wiel- 
kiego przeł»mu* otrzymał główną nagro- 
dẹ w Caunes za „najlepszy scenariusz 
roku“, Nagroda w pełni zasłużona. Zwar= 
ty i logiczny scenariusz jest podstawą 
każdego dobrego filmu. 

M. Dzierżawin w roli dowódcy Stalin= 
gradu, odpowiedzialnego za całość zma< 
gań daje doskonałą kreację. Sekundują 
mu dalsi artyści w rolach poszczególnych 
generałów, olicerów i żołnierzy. W całym 
filmie widzimy tylko jedną kobietę w 
wzruszającej roli epizodycznej. Jest to 
więc film męski, który swym zdecydowa= 
nym charakterem przypomina słynny „Pa* 
trol o świcie“. Znaczenie jego polega jedz 
nak na tym, że odtwarza nie tylko histo- 
rię ale wręcz jeden z decydujących mo» 
mentów historii. 

Leon Bukowiecki 


Do Stalingradu 


Gdy zwierz ociekając posoką, 


z krwią zapiekłą na szczeci, 


Wypadł, złamał zasieki, naprzód z rumos 


rem 
runął, 


Tyś mu wyszto naprzeciw 
miasto; 


z imieniem jak hasło i oręż. 


Z rozpędu skoczył do piersi, 

ciosami stalowych racle 
rozorał. Kłami żółtymi 

kurczowo zacisnął gardło, 
I krwią spłynęłoś i na myśl, 

Że można ciebie utracić, 
Serce ziębło i przyszłość 

widziało ciebie obumarłą, 


Ale, o tajemnico życia 
o jasna mocy! 
Miasto, ty żyjesz, walczysz, 
wypływasz z ognistej czeluści, 
Uderzasz 
lewym ramieniem z południa 
prawym z północy 
pysk wyszczerzony zwierzęcia 
chwytasz oburącz w uścisk, 


Trzeszczą łamane kręgi, 
posoka spływa mu z paszczy, 
charcze i rzęzi, i ślepia 
przedśmiertne mu kryją blelma, 
Miasto, tyś rzekło, 
że zło przemocą się miażdży, 
że dzikość nieposkromiona 
jest także śmiertetnac 


Nam z kraju, który łopot 
czarnych sztandarów klęski 
słyszy od trzech fat co dnia, 
jakże ta prawda jest droga. 
Sny to nam tylko mówiły dotąd, 
za tym się tęskni; 
zwierz rozdeptany, 
ścierwo WIC ży 


Tlą się czerwono zgliszcza, 
jeszcze nie wygasł požar. 
Miasto, wyrastaj z ognia, 
zi niebo jasnością zajr:uj. 
Łuna nad tobą płonąca — 
to zorza 
zwycięstwa, 
Dojrzy ją kraj mój. 
Kujbyszew, styczeń 1943. 


Jerzy Putrament 
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Poważne zasługi w dziedzinie wycho- 
wania i opieki nad dzieckiem posiada 
istniejąca od 1919 roku organizacja Ro- 
botniczego Towarzystwa Przyjaciół Dzie 
ci. 

W latach po pierwszej wojnie Świato- 
wej problem, pozostawionych po poleg- 
łych bojownikach sierot, stał się najważ- 
niejszym i najpilniejszym wśród proble- 
mów ówczesnej Polski, Po okresie niewo- 
li państwo polskie nie posiadało ani wy- 
starczającej ilości szkół, ani też nie roż- 
porządzało Środkami, przy pomocy któ. 
rych można byłoby zapewnić opiekę i po- 
moc wszystkim dzieciom jej potrzebują- 
cym na terenie całego kraju. 


Wtedy to grupa ludzi — aktywistów 
PPS, doceniając powagę zagadnienia opie- 
ki nad dziećmi, stworzyła organizację 
która pod nazwą Robotniczego Towarzy- 
stwa Przyjaciół Dzieci istnieje i działa do 
dnia dzisiejszego. 

RTPD obejmowało swoją działalnoś- 
cią wszystkie większe centra przemysło- 
we z Warszawą i Łodzią na czele. W tych 
miastach t miasteczkach gdzie działal- 
ność PPS była wydatna, powstawało og- 
nisko skupiające dzieci robotnicze. Po 
drugiej wojnie światowej, po potwornej 
okupacji zbrodniarzy hitlerowskich 
RTPD podjęło przerwaną pracę, równo- 
cześnie z działalnością całego aparatu 
państwowego. 

RTPD zajmuje w Polsce czołową po- 


zycję w dziedzinie opieki i wychowania 
dziecka. 
86 oddziałów z przedszkolami; Do- 


mami Dziecka, prewentoriami, żłobkami 
koloniami, półkoloniami, świetlicami obej- 
mują kilkadziesiąt tysięcy dzieci. 

Oczywiście jest to dopiero pierwszy 
okres rozbudowy, szkolenia personelu, zdo 
bywania odpowiednich lokali, domów i 
środków, żeby sprostać zadaniu, które mu 
si być dokonane. 

RTPD zajmuje się dziećmi wszyst- 
kich ludzi pracy. Urzędnik czy robotnik 
wychodzący z domu do ‘warsztatu, fabry- 
ki czy biura pozostawia dzieci swe pod 
opieką świetlic, żłobków ezy przedszko* 
li organizowanych staraniem i z fundu- 
szów RTPD. Dzieci takie prócz wycho- 
wania i nauki otrzymują w zakładach 


RTPD także wyżywiene w ilości wystar- 
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` sieroty, 


oiotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dreri 


czającej, wyżywienie o dużej wartości 
kalorycznej i odżywczej. 

W dniu 17 listopada na akademiach i 
imprezach zorganizowanych z okazji 
„Dnia RTPD*  usłyszymy- obszerniej o 
działalności tej organizacji. 86 oddziałów, 
kilkaset placówek gdzie wychowują się 
półsieroty, dzieci opuszczone 
staną do przeglądu dając Świadectwo 
prawdzie i swojej tradycji, że najdroż- 
szym skarbem narodu jest dziecko, że 
w razie klęski przede wszystkim dziec- 
ku należy się pomoc. 

Na terenie województwa łódzkiego 
RTPD zrobiło bardzo wiele. 

Ze sprawozdań złożonych na konle- 
rencji wojewódzkiej RTPD wynika, że w 
województwie łódzkim działa 14 placówek 
organizacyjnych a mianowicie w Alek- 
sandrowie, Koluszkach, Kutnie, Łasku, 
Łowiczu, Ozorkowie, Pabianicach, Piotr- 
kowie, Radomsku, Rawie Maz., Sieradzu, 
Skierniewicach, Tomaszowie i Zgierzu. 
Ponadto w Łęczycy i Strykowie są komi- 
sje organizacyjne. 

Oddziały RTPD przeprowadziły w ok- 
resie letnim kolonie dla 1.521 dzieci i pół- 
kolonie dla 848 dzieci z terenu wojewódz- 


twa. Obecnie prowadzą one: 8 przedszko- 
li, 7 świetlic i akcje dożywiania obejmu- 
jącą około 5000 dzieci. W stadium orga- 
nizacji znajdują się 4 żłobki w Radomsku, 
Pabianicach, Zgierzu i Tomaszowie, oraz 
8 świetlic dla dzieci w wieku szkolnym i 
2 przedszkola. Przewidziane jest również 
uruchomienie stacji opieki dla dzieci da 
lat 3 i poradni pediatrycznej dła dzieci w 
wieku szkolnym. 

Na terenie samego miasta Łodzi od- 
dział RTPD może również poszczycić się 
nielada wynikami, W Łodzi istnieje i dzia- 
ła 11 przedszkoli, w tym 2 dzielnicowe i 
9 przyfabrycznych, 8 żłobków, 4 świetlice 
dziecięce, 2 prewentoria: w Rudzie Pa- 
bianickiej i w Karpaczu na Dolnym Śląs= 
ku. Prócz tego łódzki oddział RTPD pro- 
wadzi wzorową szkołę powszechną 8-mio- 
klasową, oraz Gimnazjum i Liceum seme- 
stralne, wieczorowe dla młodzieży pracu- 
jacej. 

W stadium organizacji jest Zakład Wy 
chowawczy dla dzieci od 7 do 16 lat, w 
pierwszym rzędzie dla dzieci po poległych 
w walce z faszyzmem.Otwarcie tego do- 
mu nastąpi już w pierwszych dniach 
grudnia. 

Prócz tego przy ul. Nawrot 27 istnie- 
je od niedawna teatr dla dzieci zorganizo- 
wany staraniem łódzkiego oddziału RTPD. 
Jest to teatr kukiełkowy prowadzony 
przez zespół ludzi będących właściwie w 
tej dziedzinie amatorami, ci jednak któ- 
rzy oglądali dotychczasowe spektakle te= 
atrzyku, którzy razem z dzieciarnią prze- 
żywali trwogi i zadziwienia mogą po- 
twierdzić, że teatr RTPD spelnia swą ro- 
lę rozrywkową i kształceniową całkowi- 
cie. Należy wierzyć, że społeczeństwo 
łódzkie poprze akcje teatru RTPD w zro- 
zumieniu ważności roli jaką instytucja ta 
odgrywa w dziedzinie wychowania nae 
szych dzieci. H M. 


Praca zawodowa a dom 


Różną rolę w życiu społeczeństwa czy 
narodów przypisują kobiecie. Jedni twier 
dzą, że kobieta może wszystko zepsuć 
jak i wszystko stworzyć, inni radziby zam 
knąć ją w ciasnym podwórku własnej wy 
gody. 

A jak jest w rzeczywistości. 

Nasze babki w wieku lat 15 czy 16 wy 
patrywały tęsknym okiem oblubierjca, któ 
ryby wyzwolił je z pod opieki rodziciel- 


skiej a wziął pod swoją. Widocznie 
zawsze ta druga opieka była lepszą. Mąż 
dzieci, kuchnia — oto główne zaintereso- 


wania naszych babekl Próby wyjścia po 
za ramy tak  zakreślonego życia były 
przez męża a.nawet społeczeństwo czę- 
sto piętnowane. Kobieta emancypantka. by 
ła wyśmiewaną, a-jej życie obfitowało w 
wiele trudów; jeśli więc była typem moc- 
nym to walczyła, lecz najczęściej wracała 
do swego ciasnego podwórka. 


To co zaczęła walką i z czym nie bar= 
dzo mogła się uporać — zrobiło życie. Ko 
bieta musiała wyjść po za ciasne ramy 
własnego domu i stanąć obok niego w 
trudnej walce o egzystencje! Obecnie — 
konieczność pracy zarobkowej zatrzymuję 
kobietę często bardzo długo po za do- 
mem, a kontakty ze społeczeństwem zmu- 
szają ją do dodatkowego wychodzenia z 
domu. Kobieta dzisiejsza pracuje, biega 
na zebrania, konferuje, załatwia sprawy 
i przychodzi wreszcie do własnego domu. 
I co się teraz dzieje? W kobiecie następu- 
je metamorfoza! Społecznica, samodzielna 
pracownica ustępuje miejsca kobiecie z 
epoki naszej babki! Kobieta pierze, pra- 
suje, szoruje, sprząta i wydaje jej się 
że może pogodzić przedwiekowe życie 
babki. z pełną wysiłku egzystencją włas- 
ną! Jaki tego wynik? Kobieta czuje się 
zmęczoną, jest stale rozdraźniona, nuży 
ją dom_i praca, jest opryskłiwa dia oto- 


czenia, a we własnym samopoczuciu jest 
nieszczęśliwa! 


Czy tak musi pozostać. Pytanie bar- 
dzo aktualne a jednocześnie odpowiedź dia 
realizacji odległa. Pozostać tak nie iyiko 
nie może lecz czas najwyższy aby się to 
zmieniło. Kobieka musi zostawić ciasne 
podwórko kuchenno-garnkowe, a wejść w 
okres nowoczesności. Organizowanie 
wspólnych prałmi, wspólnych kadr sprzą- 
taczek, cerowaczek, prasowaczek i tp. za 
bierze z życie kobiety bałast średniowie- 
cza. Lecz kobieta tak lubi być bierna! Bar- 
dzo jest wygodnie, gdy ktoś za nas de- 
cyduje i organizuje, zostawmy więc spra- 
wẹ własnemu losowi, a może jakoś tam 
będzie. 


Tak pozostać nadal nie może. Średnio- 
wieczne gospodarstwo musi ustąpić, w 
przeciwnym razie nasze zmęczenie fizycz- 
ne zabije harmonię domową i wypędzi z 
naszego otoczenia własnego męża, dla 
którego tak to gospodarstwo utrzymuje 
my. Kołnierzyk czy koszula może tak sa- 
mo być wyprasowana ręką żony jak ił 
zawodowej praczki, a kurz lepiej pościera 
twattikowana sprzątaczka niż zmęczona 
pracą zawodową żona. Dom musi być 
przewekslowany na tempo dzisiejszego 
życia, jeśli nie chcemy go utracić. 


Musimy same o to wałczyć! Bo tylko 
same jesteśmy w stanie nasze życie zor- 
ganizować inaczej. 


Dlaczego żadna z nas nie upiera się 
przy pieczeniu chleba we własnym domu, 
choć to jeszcze jest udziałem niemal wszy 
stkich wieśniaczek? Dlaczego nie upiera- 
my się przy robieniu własnoręcznie odzie- 
ży, choć to nasze babki same robiły? Nie 
upierajmy się więc przy naszym strazo- 
nym królestwie, lecz stwórzmy z niego 
rodzinę dnia dzisiejszego opartą raczej na 
szerszym zrozumieniu i zżyciu się niż tyl- 
ko na wygodzie codziennej czy filister- 
stwie. 


Przez istniejące organizacje kobiece 
społeczne, przez związki zawodowe, przez 
opinię społeczną wytwórzmy klynat do 
rozwoju nowoczesnego gospodarstwa. 
Szczególnie my, socjalistki musimy na 
tym odcinku swą żywotność wykazać, 
gdyż rozumiemy, że, walka o rodzinę i 
harmonię w niej to walka o zdrowego 
pogodnego, nowoczesnego człowieka. 


W. Czabakowa. 


Prenumerata „Pobudki* (wraz z odnoszenieim do domu) miesięcznie zł 12, kwartalnie zł 35. 


Nasz felieton 


GĄBKA W ZUPIE 


Ciężkie jest życię kobiety w roli gos- 
podyni, zwłaszcza wtedy, kiedy nie wy- 
kazuje w tym kierunku żadnych chęci, 
zamiłowania czy zdolności. 

Albowiem do tego rodzaju zawodu 
trzeba mieć powołanie podobnie jak do 
stanu duchownego. Biada tym kobietom, 
które powołania tego nie czują. Do gru- 
py tych ostatnich powołanych do roli go- 
spodyni tyłko przez męża i ja się zali- 
czam. Jakie mam trudności z tym powo- 
łaniem lepiej nie mówić. Właściwie to daję 
sobie radę ze wszystkim. Zreperowałam 
radio, pomalowałam meble kuchenne, za- 
instałowałam miskę w łazience z wodą 
ciepłą i zimną, wprawiłam półki do szaf, 
a ostatnio dorobiłam klucze do bramy 
i zakładam instalację elektryczną do ot- 
wierania drzwi. Tyłko jedno jest dla mnie 
potwerne! Nie umiem gotować! A bywa- 
ją dni, a nawet tygodnie w roku, kiedy 
muszę to czynić. 

Ponieważ książka kucharska spadła 
mi kiedyś z garnka do ognia i płomień ją 
zjadł — korzystam obecnie z przepisów 
kulinarnych w „Pobudce”. Jest to jedyne 
w Polsce pismo wartościowe ze względu 
na zbawienne rady jakie potrafi udzielić 
we wszystkich kwestiach życia kuchen- 
nego i pokrewnego mu. Kiedy zdarzy mi 
się tłusta plama na męża spodniach, dziu- 
ra w garnku, sadze w piecu, to sięgam do 
„Pobudki' gdzie wśród rad dobrej gos- 
podyni znajdę wyjście nawet z dziury w 
garnku. 

Wczoraj jednak stało się coś strasz- 
nego! Przesoliłam zupę! Stało się to na 
skutek wielkiego zdenerwowania z powo- 
du psa, który zjadł mi ścierkę. Dramat 
zawisł w powietrzu! Nagle znowu przez 
psa, który  pożerał tymczasem gazetę 
przypomniała mi się „Pobudka*, Wzięłam 
komplet i zaraz „w najświeższym nume- 
rze znałazłam: 

„Przesolona zupa. Do przesolonej zu- 
py kładzie się kawałeczek wygotowanej 
gąbki na 10 minut...“ 

Pobiegłam do łazienki, złapałam gąb- 
kę, ukroiłam kawałek i włożyłam do zupy 
Po dziesięciu minutach zupa trochę zmie- 
niła kolor ale smaku nie. Sięgnęłam do 
„Pobudki*. „Jeżeli po tym czasie zupa 
jest jeszcze zbyt słona spłukuje się gą- 
beczkę pod kranem i powtarza zabieg je- 
szcze raz... 
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Imne ogłoszenia: 


Ponieważ uważam, że nie tak łatwo 
spłukać sól, która się wżera — ucięłam 
nowy kawałek gąbki i włożyłam do zupy. 

Od procesu  odsalania zupy oderwaf 
mnie telefon. „Kotuś* zadźwięczało w 
słuchawce, wychodzę już do domu, przy- 
gotuj mi kąpiel*. Dobrze kochanie, mo- 
żesz się już rozbierać — odrzekłam, pu- 
szczam w tej chwili wodę!“ 

Mąż przyszedł i poszedł się kąpać. 
Po chwili dobiegło mnie z łazienki woła- 
nie: „kotuś, gdzie gąbka?* 

Nigdy nie tracę panowania nad sobą 
i szybkiej orientacji. Odkroiłam jeszcze 
jeden kawałek gąbki resztę podeptałam 
nogami i zjawiłam się z tym w łazience. 
Figa zjadła — zameldowałam. (Figa — 
pies-wyżeł, wiek 10 tygodni, wszystko 
pożera). Mąż podziwiał inteligencje Figi 
i mył się ręką, a ja dałej odsalałam zu- 
pe. 1... o dziwo! przestała być słona. 

Zaczęliśmy spożywać kolację, gdy na- 
gle mąż skrzywiwszy twarz skonstanto= 
wał, że zupa jest gorzka. A mnie zrobiło 
się słabo bo przypomniałam sobie, że gąb- 
ki nie wygotowałam, a przecież do każ- 
dej kąpieli dodaje się sody. Co było dalej 
lepiej nie mówić. Mąż znałazł kawałek 
gąbki z zupie i poszedł sprawdzić co ja 
w ogóle gotowałam. Znalazł otwartą 
„Pobudkę'* i dowiedział się wszystkiego. 

Dzisiaj jestem chora, ale jutro idę do 
autorki porad z awanturą. Jeżeli będzie 


jeszcze wypuszczać takie porady gospo- 
darcze, z których wynika piekło małżeń- 
skie to jej powybijam szyby w mieszka- 
niu. ZO—TA 


— | co powiedziała lekarka? 
— Że jestem blada i dlatego nie jest mi 
do twarzy w niebieskim kostiumie... 
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Tragedię, uważacie, towarzysze prze- 

żywam... Chodzę  struty, blady, głodny 
zmarznięty. Czuję, że jeszcze parę dni 
— a chyba zacznę sżwieć, a może (od 
czego niech mnie bogi chronią) nawet ły- 
sieć. 

Co innego, że ło po części moja wina, 
że właściwie, to sam sobie nawarzyłem 
tego piwa, które dziś pić muszę, że... że 
w ogólel... 

Żona mi, uważacie, zwiała... 

I to właśnie akurat teraz, kiedy śnieg 
taczął padać, kiedy jest mokro, brzydko, 
ponuro, jesienno—zimowo po prostu. A 
wszystko przez ten — swing! 

Pamiętacie, nieprawda?... Pisałem prze- 
sież. że od czasu, gdy te horrendalne ce- 
ay biletów odstraszyły nas, a właściwie— 
ninie, od uczęszczania do teatru, kochana 
moja żona zasmakowała w odwiedzaniu 
lokali rozrywkowych. Początkowo ciągnę- 
ła mnie z sobą. Tylko że ja; uważacie, 
nietańczący jestem. Owszem... jakiegoś 
tam walca lub oberka, to tam jeszcze so- 
bie wywinę, ale kiedy, uważacie, wake 
i oberki jak się okazuje, to były dobre 
przed laty, kiedy my wszyscy byliśmy i 
młodzi i per panie do nas się zwracano. 
A dziś?... Dziś zrobili z nas obywateli, w 
UNRR-e nas ubierają, konserwami przez 
pewien czas karmili, śluby cywilne wpro- 
wadzili i tańczą — swinga... 

Przed piętnastu laty, to pamiętam jak 
z podziwem patrzyłem na molch znajo- 
mych obojga płci, którzy tańczyli — char 
lestona. Podziwiałem ich! Ale charleston 
przy swingu — to szczeniak. Jak Boga 
kocham! 


Wzrasta plaga wilkołaków 

wszelkich hitlerowskich znaków. 
Francja też ma tych hunctwotów — 
pod pokrywką patriotów, 


sobie, © żonie i swingu 


Czego w tym przebojowym tańcu 
nie ma... Podrygiwania, wymachiwania na 
wszystkie strony nogami, wyczynianie 
gimnastyki brzuchem, głową, piersiami i 
— wogóle... 

No i ja tego tańca — ani w ząb. Nie 
a nic. I dlatego żona puściła mnie kantem. 
Spakowała poprostu pewnego dnia swe 
unrrowskie sukienki, kupiła bilet kolejo- 
wy i wyjechała do Warszawy. 

No i mieszka w Warszawie. Ja w Ło- 
dzi, a ona w Warszawie. Przy ulicy bo- 
dajże Jaworzyńskiej. Kupiła sobie kota, 
psa i razem z dwiema przyjaciółkami, 
które też tańczą swinga, a które wa- 
bią się jakoś pogańsko — bo Jola i Saba 
— mieszka i pisze, że nie wróci, dopóki 
nie nauczę się tańczyć. 


Rano nie mam nikogo, ktoby mnie obu 
dził, a budzik, który sobie kupiłem nic 
nie pomaga. Sam muszę palić w piecu 
i gotować sobie kawę. Sam muszę scho- 
dzić na dół do sklepu po mleko, które 
codziennie przy gotowaniu — przypala 
się. Sam muszę sprzątać pokój i wycierać 
kurze. Wieczorem nie mam się z kim 
kłócić i kolacja nigdy mi nie smakuje, 
ani na czas nie jest nigdy przygotowana, 
Wszystkie skarpetki już podarłem i nie 
ma ich kto cerować. Kołnierzyk przewró- 
ciłem na drugą stronę, ale i tak jest brud 
ny. Spodnie są  nieodprasowane, a gdy 
biorę kąpiel, nie mam nikogo, 'ktoby mt 
plecy wymył. Najgorsze jednak, że. skoń- 
czyły się moje dobre czasy, gdyż z wy- 
jazdem żony nie mam już nikogo, ktoby 
mi podsuwał tematy do moich tygodnio- 
wych felietonów. I dlatego też, ten mój 


Anglik szuka ich na niebie, 
lecz nie widzi koło siebie — 
jak tańcują niemiaszkowie, 
aż zatańczą mu na głowie, 


dzisiejszy felieton jest taki trochę inny 
niż dotychczasowe. 

Ale to zawsze tak jest. 
mądry Polak po szkodzie. 

Jak była przy mnie — to, uważacie, 
psioczyłem na nią w felietonach, kpiłem 
z niej, szydziłem, ciągle byłem niezado- 
wolony, ciągle jej miałem coś do zarzu- 
cenia (chociaż nigdy tego głośno nie mó- 
wiłem) — a jak sobie poszła, to chciał- 
bym, by wróciła. 

I teraz właśnie się zastanawiam: czy 
szukać innej żony, czy chodzić na lekcję 
tańca. Bo już to wstawanie i palenie w 
piecu, to przypalone mleko i przybrudzo- 
ńy kołnierzyk — to jeszcze pół biedy, 
tylko — te tematy do feliełonów!.. 


Zawsze — 


Dzwoniłem już w tej sprawie do ZO- 
TY z „Głosu Kobiet", by ona mi odsprze- 
dała jakiś temat, ale ona również cierpi 
na ich brak i jej podsuwa tematy jej u- 
służny małżonek. Wskazała mi jednego 
dostawcę pomysłów i tematów, jakiegoś 
korpulentnego majora, ale ten chciałby 
90% honorarium i ćwiartkę wódki za każ- 
dy dostarczony pomysł.  Paskarz, 
krew!.. 


psia- 
marek 


PS. Przepraszam, że tąk nagle przer- 
wałem ten mój felieton, ale dostałem de- 
peszę z Warszawy: Przyjeżdżam — stop 
— jutro — stop — przygotuj — stop — 
dużo — stop — wódki — stop — swing— 
stop — niemodny — stop — całuję—stop. 
I dlatego nie dokończyłem przyzwoicie 
dzisiejszego felietonu. Ża to na przyszły 
tydzień!... Not... 


już wrzeszczy — rewizja granic! 
ale czułe wrzaski na nic. 

Bo jak w pysk dostanie pięścią, 
to kły w gębie mu zachrzęszczą. 


